WYDANIE. 


Ko i aw LLE NS 


Japoński następca tronu, 

ks. Akihito Tsugu-no-Miya 

który w ostatnich  duiach 
ukończył dwa lata, 


cena 


IC śroszw 
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SZKIELETY TRZECH ZAGINIONYCH CHŁOPCO 


NDYLIS 
wystę” 
królowi 


GEN. KO 
b. dyktator ostro 
pule przeciwko 
Grecji. 


odkopano w Zduńskiej Woli. -Tajemnicaśmier- 
ci S-ietnich uczniów szkoły powszechnej 


Czy chłopcy zostali porwani I zamordowani przez cyganów? 


Łódź, 17 stycznia. 

(gr) Wczorał wieczorem dokonano 
makabrycznego odkrycia w Zduńskiej 
Woli. 

_ W czasie prac w miejscu rozebranej 
budowli przy ul. Belwederskiej natrafi! 
robotnik, Paweł Woźnica, na jakiś nie- 
zwykły, twardy przedmiot, Woźnica, 
przypuszczając, iż ma przed sobą kasę- 
tę ogniotrwałą, w której znajdują się 
złote monety rosyjskie, zakopane przez 
cofające się wojska, kopał z coraz wiek- 
szym zapałem, gdyż od dawna już w 0- 
kolicy łansowano wersie, że w samem 
mieście zakopana została kasa pułko- 
wa, 

Przerażenie Woźnicy nie miało gra- 
nic, gdy skonsłatował, że owym twar- 
dym przedmiotem 

był szkielet ludzki. 

O potworaem odkryciu powiadomił 
Woźnica niezwłocznie kierownika ro- 
bót. W czasie dalszych prac natraftone* 

JESZCZE NA DWA SZKIELETY. 

Na miejsce ziechały władze śledcze, 
które silnym oddziałem policji zabez- 
pieczyły teren prac ziemnych i powia- 
domiły komisję sądowo - lekarską oraz 
łódzki urząd śledczy. 

Przedewszystkiem przewieziono szkie 

weselszy 


kai tańszy 


OBRAZKOWY TYGODNIK 
PRZYGÓD I HUMORU 


ciekawszy 


Treść. 


PAT i PATACHON 


naprawiają telefon — wesołe przygo- 
dy popularnych figlarzy 
PLUMPER 
niezwykłe wyczyny 
chowca 
FERDEKR i MERDEK 
komiczny kolorowy film rysunkowy 


OSIOŁEK-WESOŁEK 


uciesznego pe- 


czworonożny niedoraida, ulubieniec 


dzieci 
WYSPA CUDÓW 
fantastyczna powieść rysunkowa 
WYPRAWA JASIA DO BRAZYLJI 
er ida przygody małego podróż- 
nika 


p.t. „Kto prędzej — najmilsza rozrywka 
podczas wieczorów zimowych. 


„KARUZELA 

to barwny, ciekawy, wesoły 

tygodnik dla dzieci, 
młodzieży 
idęrosłych 


lety do szpitala miejskiego, gdzie uło- 
żono je w kostnicy. Podczas dalszych 
badań ustalono, że szkielety należały 


do w iż 
TRZECH MŁODYCH CHŁOPCÓW, 
uczniów 2-go oddziału szkoły powszech 
nej w Zduńskiej Woli, WSZYSCY W 
WIEKU LAT 8-MIU, a mianowicie: 

Jan Marciniak, urodzony w dniu 28 
maja 1927 roku, zamieszkały przy ro- 
dzicach przy uł. Kościuszki 11, Kazi- 
mierz Górski, urodzony w dniu 8 sty- 
cznia 1927 roku, w Sieradzu przy ul, 
Kościelnej 12, oraz Marek Skotnicki ze 
Zduńskiej Woli, zamieszkały 
Kościelnej 13. 


przy ul. | 


Wszyscy trzej wyszli z domów ro- 
dzicielskich w dniu 18 września r. ub. 
około godziny 8.30 rano ze Zduńskiej 
Woli i udali się w kierunku pobliskiego) 
lasu Piaski, oświadczając napotkanym, | 
że idą zbierać grzyby. Za lasem znaidu-' 
je się rzeka Warta. 

Na dwa dni przed ucieczką z domu, 
Górski i Skotnicki namawiali swego, 
kolegę 8-letniego Mariana Słowińskie- | 
go, zam. przy ulicy Juljusza 6, by wraz 
z nimi udał się na kopiec $. p. Marszał- 
ka Piłsudskiego do Krakowa. 

Władze zatem wysunęły przypusz-; 
czenie, że chłopcy znajdowali się na! 
trasie w stronę Krakowa. 


Wojska abisyńskie pod Aksum 


Włosi znowu zbombardowali angielski ambulans 


Czerwofi 


Addis-Abeba, 17 stycznia. 

(PAT). Reuter donosi, że wojska ra- 
sa Ayelu maią rzekomo zbliżać się do 
Aksum. Donoszą również, jakoby: włosi 
mieli dokonać częściowej ewakuacii 
Makalle, pozostawiając jedynie kilka 
oddziałów askarysów. Abisyńskie kola 
oficjalne zachowują na temat powyż- 
szych wiadomości całkowite milczenie. 
Doniesienia włoskie w sprawie rewolty 
w prowincji Godzam znajdują częścio- 
wo potwierdzenie. W Addis-Abebie sa- 
dzą, że ruchawka została stłumiona i 
porządek przywrócony. Jednak informa 


leje z odległych prowincyj dochodzą do 


Addis-Abeby z wielkiemi 
natury zarówno komunikacyjnej 
cenzuralnej. 


trudnościami 
jak 


a Krzyża 
Londyn, 17 stycznia. | 
W dniu wczorajszym samoloty wło- 
skie, operuiące w Abisynii powtórzyły 
atak na ambulanse Czerwonego Krzy* 
ża. Trzy samoloty włoskie zaatakowa-| 
ły na drodze między Dessie a ieziorem 
Assiangi ambulans angielski, na którego. 
czele stał major Burgoyne. Aparaty 
włoskie zrzucaty bomby :żapalające wy, 
wołujące pożary, Wskutek wiatru pło-; 
mienie obięły cały ambulans, który, 
spłonął. Major Burgoyne ocalał, 14 osób; 


Powstała i inna hipoteza. W okoli- 
cy Zduńskiej Woli, 

OBOZOWAŁ TABOR CYGANÓW, 
Nie było rzeczą rzadką, że po ich prze 
niesieniu się na inne miejsce ginęły, 
dzieci i do dnia dzisiejszego śladu po 
nich nie było. Władze zatem słusznie 
mniemały, że chłopcy 
PORWANI ZOSTALI PRZEZ CYGA- 

NÓW, 
którzy właśnie w tym czasie opuszczali 
Zduńską Wolę, 

Kiedy stwierdzono, na podsławie ro- 
zesłanych listów gończych, że zaginieni 
tajemniczo chłopcy nie dotarli do Kra- 
kowa, rozpoczęto poszukiwania w ta- 
borach cygańskich. 

Poszukiwania władz nie dały jednak 
żadnego reznitatu. Do dnia wczorajsze- 
go wszelki ślad po nich zaginął i gdyby 
nie przypadkowe natralienie na ich 
szkielety, nigdy by nie rozwiązano tej 
ponurej zagadki. 

Wreszcie istniało jeszcze iedno przy- 
puszczenie: w okolicach Zduńskiej Woli 
grasują bardzo często żebracy, włó- 
częgi, t.zw. „rajzery”, trupy wędrowne 
i wędrowni grajkowie, podejrzenie por- 
wania chłopców na nich zostało skiero- 
wane. 

Obecnie jednak nie ma najmniejszych 
wątpliwości, że chłopcy zostali w po- 
tworny sposób przez nieujawnionych 
dotad sprawców zamordowani, a üna- 


zostało zabitych, a 35 jest rannych. Za=; stępnie, dla zatarcia śladów zakopani na 
pasy lekarstw oraz instrumenty medy-j pustym placu, gdzie niegdyś stał dom 


czne zostały zniszczone. 
zuje, włosi zrzucali bomby, mimo, iż 
widzieli znaki „Czerwonego Krzyża“: 


Jak się oka-! mieszkalny. 


szczegóły tej makabrycznej 
przyniesie jutrzejszy „Ex- 


Dalsze 
zagadki 
press“. 


Niesłychany napad bandy fów samochodowych 


Wysłannik opryszków w kobiecym stroju —Rewolwery i narzędzia zło- 


Warszawa, 17 stycznia. 
Do zamożnego gospodarza we wsi 
Studziany;, pow. rawsko-mazowieckie- 
go, Stanisława Dominika, przybyła w 
godzinach wieczornych jakaś zakonni- 
ca, prosząc o udzielenie jej noclegu. Do- 
minik przyjął ją gościnnie, zapraszając 
na kolację i ofiaruijąc nocleg. 
Wkrótce chata gospodarza zapełniła 


się wiejskiemi dziewczętami, które sia” 
i dały wokół zakonnicy. 


W tym czasie przez wioskę przejeż- 
dżał samiochód. Motor uległ uszkodze- 


niu, wobec czego szofer przystąpił do 
[jego naprawy. 


Nie mogąc sam dać so- 
bie rady, wszedł do chaty Dominika i 
poprosił go o udzielenie mu pomocy. 
Szofer zwrócił uwagę na zakonnicę 
i począł się jej przypatrywać. Zanwa- 
se 


Paryż, 17 stycznia. 

Pan Komitet strejkowy studen- 
tów wyższych uczelni proklamował po- 
cząwszy od jutra rano, strejk na wszyst- 
kich fakultetach. Szkoły: robót publicz- 
nych, nauk politycznych, wyższych‘ stu- 


„Strajk studentów w Paryżu 


żył on, że rzekoma niewiasta ma wy- 
jbitnie meskie rysy twarzy. Ze spo- 
|strzeżeń swych zwierzył się Dominiko- 
wi, który oświadczył, że i jemu niewia- 
sta wydaje się podejrzaną. 


Po opuszczeniu zagrody przez dziew- 
częta, Dominik wraz z dwoma synami 
i szoferem napadli na rzekomą zakonni- 
cę. Obezwładnili ją i stwierdzili, że 
rzekoma niewiasta jest w rzeczywisto” 
ści mężczyzną. 

Zrewidowano jego walizkę i znale” 
ziono w niej dwa rewolwery, zapas a- 
municji, oraz narzedzia do włamań. 


Ponieważ przypuszczano, że w no- 
cy przybędą do zagrody Dominika spól- 
nicy opryszka, postanowiono na nich 
zaczekać, 

© +09: 


djów handlowych i notarjatu, zgłosiły 
chęć przystąpienia do strejku protesta- 
cyjnego. Odezwę  strejkową  rozpow- 
szechniono na wszystkich  uczelniąch, 
oraz rozplakatowano na murach. 


ddziejskie w walizce. — Krwawa walka w nocy. — Dwaj bandyci zabici 


Istotnie około północy przybyło do 
wsi jakieś auto, 

Wysiadło z niego czterech mężczyzn, 
którzy zapukali do chaty Dominika. 

Szofer, Dominik i jego dwaj syno- 
wie odpowiedzieli strzałami. 

Dwuch bandytów padło nieżywych, 
a koledzy ich wsiedli do samochodu i 
odjechali. 

Policja wszczęła dochodzenia. celem 
ustalenia nazwisk zabitych opryszków, 
oraz bandyty, który się przebrał za za* 
konnicę. 


o godz. 8.ej po południu 
ukaże się specjalne 


ieryjne wydanie EXNTESSN 


zawierające pełną tabelę wy- 
granych 41-go dnia ciągnienia 
IV-ej klasy Loterji Pań. 
stwowej 


= 


| 


chocia! 


— NK 
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(z). Jak wiadomo, 
po ló-letnim pobycie w Paryzu przed- 
sięwzięła podróż do Ameryki. 

„Czarna Wenera” nie ma j ednak 
szczęścia w Nowym Yorku. Biali nie 


 pózwalają jej zamieszkać w swych ho- 


telach, a murzyni uważają ją ża „zdraje 


czynię. 


Ö swych perypetiach w Nowym 


Świecie Józefina sama pisała na łamach 


irancuskiego dziennika „Paris Soir", 
Przy opitszczeniu okrętu przystąpił 

do czarnej gwiazdy agent jednego z 

większych hoteli nowojorskich i oznaje 


mił jej, że w hotelu jego zarezerwowa” 


no dla artystki apartament. Gdy jednak 


Czarna Wenera weszła do hallu, wśród 


personelu hotelowego powstała konster 
nacja, Wreszcie administrator hotelu 
wyjaśnił jej, że zaszło najwidoczniej nie 
porozumienie, a dopiero pod naciskiem 
managera gwiazdy, przyznał wręcz, że 
ponieważ w hotelu jego zatrzyniuje się 
wiele gości ze stanów południowych 


_ Ameryki, naraziiby śię na bojko gdy» 


by pozwolił zamieszkać w nim koloro- 
wej kobiecie. 

Oburzona Józefina opuściła niegośs 
ćinne progi hotelu, lecz i w innych ho- 
Św doznawała takiego samego przy- 
cia. 


17.1 


Zbliżał się wieczór. Na Brodway 
zapaliły się światła, a Czarna Wenera 
ciągle jeszcze szukała hotelu i ze Ściś: 
niętem sercem wspominała Paryż, i 
swą willę ż ogródkiem, gdzie nikogo 
nie raziło ciemne zabarwienie jej skóry 

Następtego dnia Józefina Baker uda- 
ła się do Haarlemu, ażeby zobaczyć się 
ze swą starą przyjaciółką, murzynńką 
Eweliną Shepar. Wprawdzie że strony 
przyjaciółki doznała serdecznego przy- 
jęcia, jednakże pozostali mieszkańcy 
Haarlemu, w szczególności zaś 
czarni artyści, których Ewelina przed: 
stawiła swej znakomitej przyjaciółce, 
potraktowali ją z lodowatym  chłodeńw 

W popularnym klubie murzyńskim 
„CottoneClub", gdzie  gromiadzą Się 
wszyscy czarni artyści, Józefina rów- 
nież nie czuła się lepiej. Wszyscy ©dho- 
sili się do miej bardzo sztywno i oli- 
cjalnio, 

Widząć, że ze strony swych braci 
śpotyka się z nienawiścią, tańcerka zas 
pytała przyjaciółkę o powód wrogiego 
stosunku. Zamiast odpowiedzi Ewelina 
Shepar podała jej wychodzącą w Harle- 
mie gazetę murzyńską, w której było 
napisane 


„JÓZEFINA BAKER JEST ZDRAJ- | 
CZYNIĄ*. 


EXSREYY 


TRAGEDJA JÓZEFINY BAKER W AMERYCE 


Żaden z hoteli nie chciał udzielić gościny „czarnej Venus*.—Dziel- 
nica murzyńska odniosła się z nienawiścią do zdrajczyni... 


Samotna i zbojkotowana na bruku nowojorskim 


Józefina sal 


1986 


Czarna Wenera nie mogła zrozu- 
mieć, czemu przypisać to niepowodze- 
nie na gruncie nowojorskim. Nikt nie 
chciał jej znać: ani biali, . ani czarni. 
Wróciwszy do swego pokoju, Józefina 
znalazła list następującej treści: 


„Droga p. Beker, Pani mówi o swymi 
kraju jak prawdziwy głuptas. Fakt, że 
poślubiła pani Włocha, nie uprawnia jej 
jeszcze do mówienia głupstw., Pani i 
Jack Jaohnson jesteście klasycznymi 
idjotami. Kolorowi naszego karju chcie- 
liby panią oglądać wiszącą na najwyż- 
szem drzewie. Nigdy nie zostanie pani 
białą, mimo iż przeszłaś do obozu bia- 
tych: Ma pani Szczęście, że Włosi nie 
zwyciężyli etjopów — inaczej miałaby 
się pani spySzna., Niech pani tle pró- 
buie wracać do Ameryki i apelować 
do swych czarnych braci, gdyby zosta- 
ła pani kiedyś bez grosza. Lepiej, gdy 
itacy ludzie, jak pani, zostałą w Eufo- 
pie, Miejsce ich jest raczej w piekle”, 

List powyższy był podpisany nazwl- 
skiem „Livingston”, a pochodził ż Chi- 
| cago, 

Jak widać, Stany Zjednoczone nie 
zgotówały bynajmniej Czarnej Wene* 
rze enfuzjastycznego przyjęcia. 


Miłość wśród dzikich bestyj 
Wzruszający „romans“ iwicy i psa, wychowywanych 


razem od urodzenia.—Sensacyjne eksperymenty Silyn- 
nego dostawcy zwierząt dla wytwórni fiimowych 


(mh) Znany amerykański poskra- 


woływać. W odpowiedzi usłyszał ci- 


"i wychodzi na wolność. Nie czesto z niej 


- młacz zwierząt, mr, Cnox, który dostar-| chy, żałosny ryk lwicy, która odnalazł |jednak korzysta, woląc pozostać razem 
cza rok rocznie setek ulubieńców swych| między zbitem Stadkiem cieląt. Nie po-hze swoją przyjaciółką. 


do wytwórni filmowych w Hollywood,| słuchała ona widocznie glasu krwid nie Gdy jednak'udaje się na spacer, Iwi- 


- napisał niedawno bardzo ciekawą książ-; poszła za przykładem swych krwiożer-|ca nie widząc swego ukochanego za- 
' kę o życiu zwierząt, ich radościach, bó+| czych towarzyszy, aczkolwiek była sta-|czyna po paru godzinach jego nieobec- 


lach i cierpieniach, 


le karmiona surowem mięsem cieląt. ności zdradzać wyraźny niepokój. Jej 
Według mr. Cnoxa, zwierzęta w 


Jak silnie jest rozwinięta miłość mię* | żołosne wycie słychać w promieniu kil- 


swych uczuciach nie wiele się różnią od dzy zwierzętami świadczy znów poniż= | kuset metrów. 


- ludzi. Niektóre z nich sa bardzo myślą- 


Pomiędzy Iwami znajdowała sie roczna 


1 szy fakt: 
ce i ińteligentne, chztnie i szybko się t! „Mr. Cnox postanowił umieścić mło- 
czą, płaczą, radują się, boją się i pod dą lwicę w klatce, widząc, że ta osta- 
wpływem ucziicia zazdrości cierpią. tnia jest już dostatecznie duża i mogła=| 
Podczas jednego ze zdjęć filmowych | by jednak idąc za głosem instynktu rZU= | 
poskramiacz zwierząt wpuścił, zgodnie | cić się na kogoś z jego toczenia, Była 
z fabułą dźwiękowca, cztery wielklel ona wychowana razem z młodym psem| (z) Bawiący przed paru dniśmi w Pa- 
Iwy do obory, gdzie mieściło się dwa*| owczarkiem, którego bardzo lubiła i sta ryżu prof, Piccard podzielił się z rzed- 
dzieścia krów oraz kilkanaście cieląt— | le się z nim bawiła. Po paru dniach zam stawicielami prasy na tamat swych naj- 
knięcia biedne zwierzę zaczęło widocz- |bliższych planów. Jak się okazuje, p 
lwica, wychowana niemal od urodzenia|nie dotkliwie odczuwać brak swezo|jPiecard bynajmniej nie zrezygnował ze 
przez mr. Cnoxa. Jedynemi zwierzęta- |przyjaciela, gdyż zaczęło gwałtownie swego nowego lotu do stratosiery. 
mi, z jakiemi dotychczas się stykała by-| chudnąć, nie chcąc przyjmować wcale | 


Wszystko zależy jednak od pienię- 
ły: duży pies owczarek oraz bury kot.| pokarmu. 


To samo działo się z psem.i 


dzy. Zrealizowanie lotu stratosłeryczne= 
Wprawdzie już i dawniej widywała na 
polu krowy i owce, ale zdaleka, 
Trzy lwy wpadłszy do obory rzuci- 
ły się natychmiast na bezbronne krowy, 


który aczkolwiek pozostawiony na swo 
bodzie nie mógł zapomnieć o swej do- 
| tychczasowej towarzyszce. 

| Zwierzęta tak bardzo tęskniły za So- 


go wymaga bowiem znacznego nakładu 
kosztów. Prof. Piccard jest jednak: naj- 
lepszej myśli i podał nawet dziennika- 
rzoin, z jakich źródeł zamierza zebrać 


rozszarpując najbliższe niemal na kawał |bą, że rozchorowały się. W końcu mr. potrzebna na ten cel sumę ok. 100.090 
ki, Przeraźliwy ryk, mordowanych) Cnox, nie widząc innego sposobu, po- franków sżwajcarskich. Wedle kępy ro 
zwierząt napelnił powietrze niesamo-| stanowił wpuścić psa do klatki Iwicy.| £9 ZWZOC M KA tej do- 
witemi krzykami i rzężeniem. W pierw-| Trudno sobie wyobrazić radość przyja-, Starczy Piccardowi rząd belgijski pod 
sżej chwili mr. Cnox zajęty tem, by |ciół. Po całych dniach baraszkowały 


l 
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WOLNA TRYBUNA 


PANI ZIZI G. z WIEDNIA; Naturalnie, po» 
pełniła Pani kardynalny błąd, który jednak da 
się jeszcze naprawić, Proszę się postarać zoba» 
czyć z kuzynem i zlekka napomknąć o tem, że 
jeżeli chce się podjąć akcji pośredniczenia pó* 
między Wami, to Pani nie ma nic przeciwko tes 
mau, Proszę się przyżńać, że rzeczywiście wspó* 
mina Pani wciąż jeszóża bardzo mile swego zńa* 
jomego, z którym łączą Ją serdeczne wspofiie 
mienia, Niech Pani mie będzie uparta ani šās 
wzięta, ponieważ Pani sama tego później jaj. 
bardziej żałuje, Najlepiej w tych sprawach wy- 
stępować szczerze i otwarcie, Jeżeli Pani wciąż 
jeszcze kocha swego Znajomego, to nie potrze- 
buje się Pani tego uczucia wstydzić ani zapierać, 

„ZBOLAŁE SERCE" z WILEŃSZCZYZNY: 
Niema Pan powódu, ażeby mle wierzyć żonie, 
że tò był jedynie chwilowy stał, którego terax 
żałuje. Gdyby tak mie było, nie przyznałaby 
się Panu ze sktuchą do winy, nie chcąc śólą- 
dnąć na siebie jego gniewu. Pewna jestem, źe 
żona jest niemniej nieszczęśliwa z powodu tego 
zdarzenia, nuiżeli Pam. Najlepiej byłoby starn6 
się o tem wszystkiem zapomnieć Í żonie prze» 
baczyć, Myślą o tamtym miech sobie Pan też 
głowy nie zaprząta, albowiem nle warto. Żona 
napewno nie kochała go, ale jak Pan słuszńie 
zawważył przedtem jeszcze obudziło stę w niej 
coś taldego, czego nie mogła poskromić, Tamten 
był tylko poprostu narzędziem i został ode- 
pobniąty z chwilą, gdy żona przekonała się, że 
kocha tylko Pana i, że tylko Pan daje jej praw- 
dziwe szczęście. Mam nadzieję, że żona nie 
spotka się z tamtym człowiekiem, a gdyby òb- 
darzala go rzeczywiście jakiemś uczuciem, © co 
ją Pan posądza, to przecież nie mogłaby oprzeć 
się pokusie widywania z nim nadal. Skoto się 
mie spotykają, a pozatem żońa żałuje tegó có 
się stało, jest dla Pana nadal dobra i serdeczna, 
niech Jej Pan przebaczy tę chwilę słabości, któ- 
ra nie powinna zaćmić Waszego małżeńskiego 
szczęścia, Niech Pań będzie dla żony dobrym 
| pobłażliwym opiekunem, który nie mści się 
za chwilę słabości, 

„BLONDYNKA 22" w ŁODZI: Odnoszę wra» 
żenie, że ów znajomy traktuje Panią bardzo nie- 
powaźnie i dlatego musi się Pani odpowiednio 
zachowywać. Przedewszystkiem powinien był 
Panią przeprosić, a jeżeli tego nie uczynił świad- 
czy to, że mu ma Niej niewiele zależy, a popro- 
słu ma zamiar zabawić się w kotka I myszkę. 
Niech Pani nie daje mu do tego okazj, nie 
uśmiecha się i unika jakiegokolwiek zetknięcia. 
Jeżeli ta będzie niemożliwe, niech Pani stara się 
nie zwracać na niego wogóle uwagi tak, jakgdy- 
by był. powietrzem 

Oczywiście dopóty, dopóki Jej nie przepro- 
si ża wybitnie nietaktowne zachowanie, które 
Panią obraziło. 3 


Kto sfinansuje Piccarda?.. 


Przed nową wyprawą do stratosfery 


warunkiem jednak, że balon będzie zbu- 
dowany w Belgii, jak również start ód- 
będzie się na belgijskiem terytorjum. 

Prof. Piccard oświadczył jednak, że 
wolałby uzyskać niezbędne dla zrzalizo- 
wania nowego lotu stratosferyczneśo 
fundusze ze źródeł prywatnych jakiejś 
wielkiej firmy, którejby zależało na do- 
brej reklamie. | 

— Subsydja rządowe — oświadczył 
Piccard dziennikarzom — których nie 
jest zresztą zbyt wiele, należałoby zu- 
żyć raczej na cele społeczne, jak nprz. 
na walkę z rakiem. Jest to zadanie o zna 
cznie większej doniosłości, aniżeli lot 
do stratosiery. 


scena ta wypadła jaknajlepiej dla toku 
akcji, zapomniał zupełnie o swojej Wy- 
chowance. Po paru minutach nrzypom- 
niat ją sobie į zaczął pieszczotliwie na- 


Chinki muszą 


Nie wolno nosić wytwornych 
(2) Doniedawna kobiety, zatrudnione 


= magistracie m. Nankina, znane były 


ZE DZIE 


pod poetycznem przezwiskiem „czerwo- 
nych wazonów do kwiecia". Przezwisko 
to dziewczęta nankińskie zawdzięcza- 
ły okoliczności, że zawsze poświęcały 
wiele czasu i uwagi swej powierzchow= 
ności, to też były zawsze nieposzlako- 
wanie eleganckie i gustownie ubrane. 

Obecnie jednak energiczny burmistrz 
miasta położył temu kres. Wydał on 
mlanowicie rozporządzenie, surowo ta- 
kazujące urzędniczkom przychodzenie 
do pracy wyłącznie w skromnych, utrzy 
marnych w duchu narodowym sukien- 
kach z granatowei tkaniny bawełnianej. 
Tkanina ta używana była dotychczas 
przeważnie na odzież dla niezamożnech 


zwierzęta, nie mogąc się sobą dowoli 
nacieszyć. W klatce sporządzono nie- 
wielką furteczkę, przez która owczarek 
gdy ma po temu ochotę przeciska się 


być skromne... 


toalet i używać kosmetyków 


sfer ludności chińskiej. Burmistrz Nan- 
kinu pragnie, aby „czerwone wazony do 
kwiecia* stały się wzorem skromności 
a nie robiły ze siebie wystawy okiennej. 

Pozatem w Chinach tóczy się oży- 
wiona walka o powrót kobiet do. skrom- 
ności i cnoty. Tak naprz. inne rozpo- 
rządzenie, wydane przez zarząd miejski 
dla Kantonu i okolic, głosi, że żadnej 
z dziewcząt, zatrudnionych w restatra- 
cjach i herbaciarniach, nie wolno nosić 
kolorowych sukien, obwłeszać się ozdo* 
bami i używać pomadki do ust, pudru 
i różu. Wydano zakaz przysiadania się 
do stolików gości, choćby nawet tylko 
po tó, by wypić w ich towarzystwie 
filiżankę herbaty. 


1200 latających „pchełekć*... 


Produkcja miniaturowych ..samolotów zapoczątkowała 


| 


nową erę w lotnictwie 


(sb) Anglików ogarnął prawdziwy 
szał lotniczy. Rozpoczął sie on na je- 
sieni ubiegłego roku, Do Wielkiej Bry- 
tanji przybył wówczas na swym ma- 
łym samolociku konstruktor francuski 
Mignet. Zbudował on niewielki aparat 
który nazwał „Latałącą pchełką”. 


Samolot ten spotkał się z niezwykłym 
ertuzjazmem. Wynalazca  obieżdżał 
wszystkie miasta, demonstrując swól 
aparat. Ponieważ koszta budowy samo- 
lotu wynoszą niecałe 2,000 zł. a naukę 
pilotażu można opanować w ciągu krót- 
kiego czasu — Mignet znalazł wielu na- 
śladowców. 

Jedan tylko firma londyńska sprze- 
dała akcesoria do „Latającej pchełki* 
na 800 aparatów. Rozwinął się cały 
przemysł, przystósowany wyłacznie do 
budowy samolotów lekkiego typu. 


Ze wzgledu na niewielką szybkość. í 


bezpieczeństwo lotu jest stuprocento- 
we. W chwili obecnej w hangarach ap- 
gielskich znajduje się już 1200 miniatu- 
rowych samolotów, Przypuszczają, że 
do wiosny, liczba ta jeszcze wzrośnie. 
Ańglicy, którzy nie mogą żyć bez orga- 
nizacyj — utworzyli już kluby zwolen- 
ników „Latających pchełek*, 


Z chwilą rozpoczęcia wiosny nad mia 
stami angielskiemi ukażą się setki Sa- 
molotów. Równocześnie Mignet zamie- 
rza skonstruować samolot na dwie 0S0- 
by, który będzie niewątpliwie cieszyć 
się wielkiem powodzeniem. 
GOJODODJIDOSESADOLADUGODAODOGOOE 


e sceny poda Bomi przy l. Piotikowskiej 


eNA A NICA L A 
? 


Komornik chciał... aresztować lekarza pogotowia miejskiego 


Obłożnie chora kobieta leżała na podwórzu przez kilka godzin 


Łódź, 17 stycznia. 

(gr) — Dom przy ul. Piotrkowskiej 27 
był w godzinach wieczorowych terenem 
skandalicznego zajścia, które wywołało 
ogólne zgorszenie wśród osób, będą- 
cych świadkiem barbarzyńskiego trak- 
towania jednego z lokatorów tego 
domi. 

Lokator F. od dłuższego czasu zale- 
gal w komornem. Gospodarz, nie ba- 
cząc na krytyczną sytuację materjalną 
nae n WTZ ATZ PKZ Z ZRZEC e e A S 


UWAGI OBYWATELA 


290 milionów rocznie 
sirat gospodarczych 


„Przez bezpieczeństwo pracy 
do zwalczenia marnotrawstwa 


Pod takiem słusznem hasłem wyda- 
ny został przez Instytut Spraw Społecz- 
nych kalendarz bezpieczeństwa i higjeny 
pracy na r. 1936. Kalendarz stwierdza, 
że straty gospodarcze spowodu wypad- 
ków przy pracy sięgają wielu miljonów 
złotych rocznie, a więc: na 60 miljonów 
zł. rocznie przybywa rent, wypłacanych 
inwalidom pracy 40 millj. zł. kosztuje 
rocznie leczenie tych, którzy ulegli wy- 
padkom, na 70 milj. zł. można obliczyć 
koszty zniszczenia zdolności do pracy 
ludzi, którzy ulegli wypadkom, na 80 
mili. zł. — straty, jakie ponosi z tego ty- 
tułu przemysł, ogółem więc gospodar- 
stwo nasze ponosi spowodu wypadków 
przy pracy 250 milj. zł. strat rocznie. 

Nie mniejsze straty wywołują cho- 
toby, które powstają wskutek niehiyje* 
nicznych warunków w miejscach pracy, 


Są to straty olbrzymie, których brak daż| 


nych nie pozwała dotychczas obliczyć. 

Znaczenie bezpieczeństwa i higieny 
pracy jest w Polsce tem większe, że, jak 
podkreślają autorzy Kalendarza, głów- 
nem naszem bogactwem narodowem nie 
jest ziemia, las, węgiel, nafta, ale czło- 
wiek i jego praca. Praca natomiast tem 
więcej przysparza bogactw, im lepiej jest 
zorganizowana, a jest ona dobrze zorga= 
nizowana dopiero wtedy, gdy wyzwala 
siły twórcze człowieka, gdy nie niszczy 
zdrowia i podnosi jego kulturę. 

l tu w szeregu niezmiernie cieka- 
wytch fatografij z polskich fabryk przed- 
stawia się, jak już kulturalny wygląd 
wejścia do fabryki może wpłynąć do- 
datnio na nastrój robotnika, że podwórze 
fbaryczne niekoniecznie musi mieć wy- 
gląd ponury i zaniedbany, można mu 
bowiem nadać formę porządną i este- 
tyczną, jak ważną rzeczą jest móc prze- 
brać się do pracy w porządnej szatni, a 
ubranie domowe pomieścić w czystej 
szafie, nie zaś na kołku przy maszynie, 
o ilę bardziej smakuje jedzenie i więcej 
przynosi pożytku organizmowi, spożyte 
w czystej, jasnej sali jadalnej, niż poł- 
knięte na sali pracy. 

Straty gospodarcze, spowodowane 
złemi warunkami pracy wiążą się ściśle 
ze stratami społecznemi, z utratą zdro- 
wia ij życia robotników. Jęst to zagad- 
nienie olbrzymiej wagi społecznej i pań- 
stwowej, to też na froncie tym stanąć do 
walki muszą wszyscy. 

Instytut kończy doskonale wydanie 
Kalendarza wezwaniem do wszystkich, 
mających styczność z warsztatami pra- 
cy, do inżynierów, lekarzy, techników, 
robcthików. aby komunikowali Instytu- 
towi wszelkie swoje, najdrobniejsze na- 
wet, spostrzeżenia i uwagi na temat ras 
cjonalnej organizacji pracy z punktu wi- 
dzenia bezpieczeństwa i higieny pracy, 
spostrzeżenia bowiem ludzi, którzy sty- 
kaj: się z temi zagadnieniami w życiu 
codzieniiem mogą być bardzo cenne i z 
pożytkiem wykorzystane. 

Dzięki takiej mobilizacji społeczeń- 
stwa może wreszcie zagadnienia bez- 
pieczeństwa i higieny pracy zdobędą so- 
bie it nas prawo obywatelstwa, zostaną 
odpowiednio ocenione i zrozumiane, tak 
jak oddawna inż. zostały ocenione i zro- 
zumiane w innych państwach, 


i zdrowotną rodziny F.-ra, nie licząc się 
również z tem, że nieszczęśliwi ludzie 
znajdą się na bruku ulicznym bez da- 
chu nad głową i to w okresie najsroższej 
zimy, na podstawie uzyskanego wyroku 
eksmisyjnego, w dniu onegdajszym wy- 
rzucił całą rodzinę z mieszkania. 

Gospodarz bez skrupułów kazał wy- 
stawić na podwórze łóżko obłożnie cho- 
rej żony eksmitowanego, a w obawie 
przed odpowiedzialnością karną, zawe- 
zwał pogotowie miejskie, by przewie- 
ziono chorą do szpitala. 

Na miejsce przybył dyżurny lekarz 
pogótowia i skonstatował, że FI.-owa 
choruje od dłuższego czasu, że posiada 
nawet kwalifikacje lekarskie, z których 
wynikało, że winna być leczona nie w 
szpitalu. a w domu. W tych warunkach 
pogotowie, które udziela jedynie po- 
mocy w nagłych wypadkach nie tylko 
że nie było obowiązane zająć się chor, 
ale nawet w myśl regulaminu, winno po- 
ciągnąć do odpowiedzialności osobę, 
wzywającą niewłaściwie przybycia po- 
gotowia wypadkowego. 

Oświadczenie lekarza nie odpowiada- 
ło właścicielowi domu, który chciał za 
wszelką cenę pozbyć się niewygodnej 
lokatorki. Nie bacząc na przepisy, za- 


wezwał jeszcze trzy karetki pogotowia 
lekarskiego i żądał zabrania nieszczę- 
ś'iwej kobiety. 

Wobec jednak energicznego stanowi- 
ska lekarza, właściciel domu zdobył się 
na krok ostateczny: zażądał od komor- 
nika, asystującego przy eksmisji, by ten 
wywarł presję na lekarzu. Wywiązał 
się ostry incydent pomiędzy doktorem a 
komornikiem, w czasie którego komi- 
sarz sądowy oświadczył, że... zaaresz= 
tuje lekarza pogotowia. Słowa te wy- 
wołały oburzenie. Pogotowie, mające 
za zadasie niesienie pomocy osobom, 
które uległy nagłym wypadkom, zatrzy- 
mane zostało przez funkcjonariusza, naj- 
zupełniej nieuprawnionego do podob- 
nych interwencyj i pozostało na miejscu 
awantury przez 45 minut wraz z leka- 
rzem i sanitarjuszami. 

Komornik posunął się w swych „czyn- 
nościach“ już zbyt daleko. Widząc o- 
porne stanowisko lekarza, zawezwał 
dwuch posterunkowych i zażądał wyle- 
gitymowania doktora, zapominając wi- 
docznie o tem, że najłatwiejszą w tym 
wypadku rzeczą było poinformowanie 
się w ambulatorium pogotowia miejskie- 
go, kim był ów lekarz. 

Komornik domagał się od dyżurnego 


"GRYPA .PRZEZIEBIENIE | 
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ŻĄDAJĄĆ ORYGINALNYCH PROSZKÓW im Masa te 
PAIRZCIE. JAKIE PROSIKI WAM DAJĄ 
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lekarza pisma, stwierdzającego odmowę 
przewozu chorej, lekarz — czynił ko- 
mornika odpowiedzialnym za niewłaś- 
we wezwanie i przetrzymywanie ka=- 
retki pogotowia, 

Niezwykła awantura w domu przy 
ul. Piotrkowskiej 27 znajdzie swój epilog 
u władz, które zadecydują, kto ponosi 
winę w zajściu. 

Godnym zaznaczenia jest fakt, że 
chora nie godziła się na umieszczenie 
jej w szpitalu. 


Echa strzelaniny na ul. Południowej 


Podczas obławy ujęty został trzeci sprawca napadu, brat 
postrzelonego w czasie pościgu Palezewskiego 


Ranny bandyta walczy w szpitalu ze śmiercią 


' (gr) = Jak już donosiliśmy, onegdaj, 
około godziny 7.30 wieczorem, dokona- 


Łódź, 17 stycznia. Jpieniędzy, wobec jednak odmowy, ste* 


roryzowąli domowników i zrabowali fu- 
tra, wartościowe przedmioty, weksle i 


no zuchwałego napadu bandyckiego na| trochę gotówki. Po dokonaniu napadu, 


mieszkanie Frajmanowej przy ul. Kiliń- 
skiego 33. Sprawcy, a było ich trzech, 


zamaskowani, z bronią w ręku, zażądali | 


bandyci zbiegli w kierunku ulicy Połud- 
I niowej. 
Około nr. 39, 


spostrzeżeni zostali; 


od właścicielki mieszkania wydania im przez trzech funkcjonarjuszy policji sled 
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Redukcja 200 robotnic w Widzewokiej Wanufakttrte 


W przyszłym tygodniu kończą się wypowiedzenia,—Robot- 
nice chcą pracować choćby jeden dzień w tygodniu 


Łódź, 17 stycznia. 

(k) Zatarg w Widzewskiei Manufak- 
turze, który wybuchł w związku z za- 
mierzoną redukcją robotnic na wydzia- 
le konfekcji, wszedł w bardzo ostrą ia- 
zę. 

Do wczorajszego dnia około 200 ro- 
„botnic otrzymało wymówienia, koń- 
czące się w przyszłym tygodniu. Ogól- 
na liczba zatrudnionych w dziale kon- 
fekcji robotnic wynosi dwieście kilka- 
dziesiąt. ; 

Wczoraj robotnice dowiedziały się, 
że dział koniekcji w zakładach Widze- 
wskiej Manufaktury zostanie niemal cał- 
kowicie zlikwidowany, a to wskutek 
braku zamówień i przepełnienia składu 
gotowemi artykułami. 

W związku z tem na dzień dzisiej- 
szy wszystkie robotnice zwołały ogól- 
ne zebranie w Z. Z. Z. celem naradzenia 
się nad dalszą akcją. Robotnice, jak wia 
domo, domagają się podziału pracy, 0- 
świadczając, że zgodzą się choćby na 


jeden dzień pracy w tygodniu, ale firma 
kategorycznie odmawia temu żadaniu. 
Rozgoryczońe robotnice, które już za 


„bruku zapowiadają strajk, u ile postu- 
laty ich nie zostaną uwzględnione i re” 
dukcia będzie dokonana. 

Pozatem trwa w dalszym ciągu za 
targ w wykoińczalni, również w związ- 
ku z zapowieędzianą redukcią kilkudzie= 
sięciu robotników. Do soboty firma ma 
udzeilić odpowiedzi, czy zgadza się na 
podział pracy robotników, zatrudnio» 
nych w wykończalni. f 


kilka dni mają się znaleźć bez pracy y 


= 

Dziś w okręgowej inspekcji pracy 
obędzie się konferencja, dotycząca za- 
warcia umowy zbiorowej w przemyśle 
dzianym w związku ze zbliżającym się 
sezonem letnim. | 

Na konferencji dzisiejszej mają zo- 
stąć ustalone nowe warunki płacy na 
letnie artykuły trykotowe. 


| 


Sól niszczy Korzenie drzew 


Dozorcy nie przestrzegają zakazów 


Łódź, 17 stycznia. 

(v) Wydział Plantacyj Zarządu Miej- 
skiego przypomina, że nie należy posy- 
pywać chodników solą w okresie opa- 
dów śnieżnych. Mimo ostrzeżeń i próśb 
wydziału plantacyj, dozorcy domów w 
dalszym ciągu posypują solą chodniki, 
gdyż w ten sposób, naśromadzony śnieg 
nie skawala się, 
łatwiej usunąć. 


Sól iednak szkodliwie działa na ko- 


ale topnieje i daje się | 


rzenie drzew rosnących na ulicach i rok 
rocznie z tego powodu usycha wiele roś- 
lin, które trzeba następnie zamieniać na 
nowe. 

Wszyscy zatem, którym na sercu le- 
ży estetyczny wygląd miasta i zachowa-! 
nie na ulicach nielicznych oaz zieleni, 


winni pamiętać o tem, że sól działa 
zgubnie na roślinność i zaniechać vosy- 
pywania solą ulic- 


czej. Bandyci, znani ze swej przestępczej. 
działalności, rozpoznani zostali natyche 
miast przez policjantów, Zażądano wyle- 
gitymowania się. Rabusie, widząc grożą- 
ce im niebezpieczeństwo, rzucili się do 
ucieczki. Jeden z nich ujęty został natych 
miast, pozostali dwaj rozbiegli się w 
dwuch kierunkach, ky si 

Ponióważ policjantów było zaledwie 
trzech, a jeden zajęty był doprowadze- 
niem ujętego opryszka, trzeci bandyta 
zdołał ujść bezkarnie, 

W czasie pościgu, w bramie domu 
przy ul. Południowej 39, doszło do ostrej 
strzelaniny i wówczas ranny został st. 
posterunkowy służby śledczej, Chojecki, 
a krótko potem bandyta, Czesław Pal- 
czewski, zam. przy ul. Gnieźnieńskiej 15, 

Rana Palczewskiego okazała się groź* 
na dla życia. Przewieziono go natych- 
miast do szpitala św. Józefa, gdzie pod- 
dano operacji. U łoża rannego bandyty 
przez dzień i noc, czuwa posterunek po- 
licyjny. 

Postrzelony wywiadowca czuje się 
znacznie lepiej. Postrzał nie był ciężki 
i istnieje nadzieja, że w najbliższych 
dniach opuści łóżko. 

Władze śledcze zarządzily natych- 

po ujawnieniu napadu obławę, kió 
ra dała znakomity wynik, W dniu wczo- 
rajszym, po całonocnych poszukiwaniach 
ujęty został trzeci sprawca napadu, 20- 
letni Edward Palczewski, młodszy brat 
rannego opryszka, 

Bracia Palczewscy znani są policji 
śledczej jako niebezpieczni awanturnicy, 
biorący często udział w wyprawach zło* 
dziejskich, 

Onegdajszy napad zbrojny był pierw- 
szym tego rodzaju występem, zapowiada 
jących się braci, Dotychczas szli oni wy- 
łącznie na „suchą robotę", 

W ciągu dnia wczorajszego, odbywa- 
ło się przesłuchiwanie zaaresztowanych 
opryszków. Palczewski i Kamionka od- 
dani zostali do dyspozycji władz ssdo- 
wych. 


ARIERENEN TW Z RY TER TEK TYT 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
Ogrodowa 18. 

W sobotę o godz. 8.15 wieczorem program 
w 2 częściach 17-tu obrazach p. t. „Co chcesz— 
to masz”, złożony z najnowszych przehoio- 
wych piosenek, skeczów i monologów 
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Brak małych miesz- 
| kań w Łodzi 
| 


| podczas, gdy duże nie mają 
j 


refiektantów 

Łódź, 17 stycznia. 

| (v) Z inicjatywy Zarządu Miejskiego 
przeprowadzona została w roku ubie- 
głym ankieta dotycząca ilości wolnych 
mieszkań w Łodzi. Obecnie ankieta ta, 
pierwsza tego rodzaju w miastach pol- 
skich, została już ukończona. 


' Łódź, na ogólną ilość 145.000 mie- 
 szkań różnej wielkości liczy zaledwie 
2.296 mieszkań niezajętych, co stanowi 
1,6 procent ogólnej liczby. 


p Część tych wolnych mieszkań znaj- 
duje się w stanie zn'szczonym i nie na- 
dającym się do zamieszkania, część zaś 

jest połączonych ze sklepami tak, że w 
zasadzie ilość wolnych mieszkań w 
Łodzi jest minimalna. 

_ ' Najwięcej wolnych mieszkań znaj- 
| duje się na terenie komisariatu V i VII 
"czyli w śródmieściu. 
= Są to lokale duże, cztero, pięcio i 
sześcio lub więcej pokojowe, które 
| stoją pustką wskutek zubożenia daw- 

nych lokatorów. 
| Komisarjaty krańcowe miasta wy- 
 kazują minimalną ilość mieszkań nieza- 
jętych, przyczem odsetek wolnych mie 
szkań małych dotyczy przeważnie tyl- 


_ko tych lokali, które znajdują się w sta-| Ni 


nie bardzo zniszczonym, albo są połą- 
czone ze sklepami lub też nie posiadają 
prymitywnych wygód, a nawet insta- 
lacji elektrycznej. 
W dalszym ciągu ankieta wykazała, 
że w nowych domach jest trzykrotnie 
| więcej wolnych mieszkań aniżeli w do- 
mach starych, co się da łatwo wytło- 
maczyć wygórowanem komornert. 
| Wynik ankiety uzasadnił tylko to © 
czem w Łodzi dawno już było wiado- 
mo, mianowicie, że w mieście robotni- 
czem brak jest małych i tanich miesz- 
ań dla sier robotniczych i pracowni- 
czych, podczas, gdy duże i luksusowe 
mieszkania nie mają reflektantów. 
Złagodzić istniejące zło mogłaby 
częściowo przebudowa dużych miesz- 
kań na małe tak, ażeby w jednoizbo- 
wych mieszkaniach robotniczych nie 
. potrzebowało się gnieździć po8i9 
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męża i 
Wiljsmem 


Krystyna Witmanowa opuściła 


zamieszkała ze swym bratem, 
Zoltanem. 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, rzu- 
cit się w wir zabaw i zapoznał fardanserkę 
Ewę, z którą zaręczył się. 

Ale stary Witman nie chce słyszeć o 
małżeństwie jego syna z  fortancerką 
wszelkiemi sposobarhi stara się oddzielić 
Ottokara od Ewy. 

Ottokar dostał pomieszania zmysłów. 

Zamieszkał wraz z rodziną w starożyt 
nym zamku. Ponieważ w podziemiach 
„Straszylo“, Witman sprowadził inspektora 
policii, który wszczął dochodzenie. 

Doktór Wroński, opiekujący się chorym 
Dttokarem, wyraża przypuszczenie, że 
młodemu Witmanowi uda się przywrócić 
pełnię władz umysłowych: Rodzice Otto" 
kara są bardzo wztuszeni: 


Witmanowa w milczeniu słuchała 
słów męża, on ciąznął dalej. 
— Zaprosiłem ją na niedzielę. Wil- 
jam ma ją tutaj przywieźć. 
Pani Ewelina westchnęła. 
— Rozmawiałam z Krystą. 
"— Powiedziałaś jej, że może czuć 
się wolna? 
— Tak, tembardziej... 
— Więc i ty zauważyłaś, że oni z 
Wrońskim są sobą zainteresowani? 
— Podobno kaszlu i miłości ukryć 
nie można — uśmiechnęła się Witma- 
nowa. 
Na korytarzu 
ciężkie kroki. 
— To pewno 
Witman i poszedł w kierunku drzwi. 
— Pan pozwoli tutaj, panie inspek- 


rozległy się wolne, 


o 


17,1 


czSRTY 


Wszyscy ubodzy otrzymają odzież 


Nes 


Zbiórka na rzecz uajbiedniejszych daje pomyślne rezultaty. —Roz- 


dawnictwo odzieży przeprowadz 


miesz- 


Łódź, 17 stycznia. |dzy komitety dla tych dzielnic, które po 


(v) W związku z prowadzoną obecnie | 


na terenie Łodzi akcją rozdawnictwa 
odzieży ubogim mieszkańcom, do Staro- 
stwa Grodzkiego zgłaszają się liczne 


rzesze ubogich, przybywających niemal 
bez odzieży, którzy proszą o jakiekol- 
wiek okrycie, 

Starostwo Grodzkie komunikuje, że 
mimo, iż mieści się tutaj główny punkt 
rozdzielczy odzieży, rozdawnictwa jed- 
nak nie prowadzi, gdyż wszystkie zebra- 
ne dary, po odkażeniu ich w miejskiej 
izbie odkażającej, są niezwłocznie roż- 
syłane do komitetów dzielnicowych po- 
mocy najbiedniejszym, które prowadzą 
akcję rozdawnictwa odzieży we własnym 
zakresie, 

Starostwo prowadzi jedynie ewiden- 
cję zebranej odzieży i rozdziela pomię- 


kańców, Wszelkie indywidualne 


z zgłasza 
nia się do Starostwa, są bezcelowe. 
Nowy transport odzieży, który nad- 
szedł obecnie do centralnego punktu roz 
dzielczego, zostanie w dniu dzisiejszym 
i jutrzejszym odesłany do komitetów 
dzielnicowych. Zbiórka odzieży odbywa 
się w dalszym ciągu i daje bardzo ład- 
ne rezujtaty. Prócz odzieży i bieliz- 
ny używanej, komitet otrzymuje wiele 
sztuk rzeczy nowych i nie noszonych.— 
Według przewidywań odzieży będzie ty- 
le, że każdy ubogi mieszkaniec Łodzi, 
pozostający pod opieką Komitetu Pomo- 
cy Najbiedniejszym, zostanie obdarowa- 
ny. — Rozdawnioctwo odzieży odbywa 
się w tempie przyspieszonem ze wzgłę- 
du na katastrołalny brak odzieży w nie- 


liorwykłe oszustwo pomysłowego farmazona 


Kupiec kaliski padł ofiarą „brylanciarzy* 


Łódź, 17 stycznia. 
(gr) — Wczoraj w południe, dokona- 
no niezwykle śmiałego oszustwa, ofiarą 
którego padł przybyły do Łodzi kupiec, 
achman Parzenczewski, zamieszkały w 
Kaliszu. p 
Kiedy Parzenczewski znajdował się 
na ul, Nowomiejskiej, podszedł do niego 
jakiś nieznany mu mężczyzna i zapropo- 
nował kupno broszki bryłantowej po nie 
bywale niskiej cenie. Broszkę, wartości 
kilkuset złotych mógł gość z Kalisza na- 
być za 65 złotych, gdyż sprzedawca znaj 
dował się rzekomo w krytycznej sytuacji 
materjalnej, Parzenczewski, nie eżał 
do naiwnych. Czytał już wiele o t. zw. 
farmazonach i wiedział, że przy tego ro 


z nim do jubilera, który oszacuje klejnot. 

Nieznajomy chętnie zgodził się na 
propozycję Parzenczewskiego. W rze- 
czywistości, brylanty w broszce okaza- 
ły się autentyczne i przedstawiające du- 
żą wartość, 

P., zadowolony ze znakomitego inte- 
resu, wziął broszkę od nieznajomego i 
zapłaciwszy żądaną kwotę, oddalił się w 
stronę ul. Piotrkowskiej. 

Łatwo się domyś!eć, jakie było jego 
przerażenie, gdy dowiedział się od na- 
potkanego na ulicy znajomego, że brosz- 
ka nie przedstawia żzdnej wartości, gdyż 
zamiast brylantów, znajdują się w niej 
czeskie szkiełka. 

Parzenczewski, oburzony do żywego, 


rSną i różne przykre rozczarowania, 


dzaju tranzakcjach należy zachować jak udał się natychmiast do jubilera z awan- 
najdalej idącą ostrożność. Dlatego też, turą, Wówczas okazało się ,że broszka, 
po obejrzeniu broszki w bramie, zapro- | którą obecnie posiadał obywatel kaliski 


JRieczysława Luczyńsza WA 


KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


ponował nieznajomemu, by-udał się wraz; 


osób, wbrew wszelkim zasadom higie- 
ny i zdrowotności publicznej. 

W Łodzi, w dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego duże jest jeszcze pole 
działania. 


torze. Jakże tam duchy? Matczak zapa- 
lił papierosa. Miał znudzoną minę. 

— Obawiam się, że niepotrzebnie 
zabieram tu państwu czas. Jestem w 
w Dobroborzu od siedmiu dn:., a przez 
cały ten okres nie zauważyłem nic god- 
nego zainteresowania. Mam wrażenie, 
że państwo wszyscy byliście tylko pod 
nastrojem Zoltana. 

— Jakże?! A ten śmiech? 

— Jaki śmiech? 

— Który słyszeliśmy w podziemiu. 

— Mógł poprostu wychodzić z poza 


| 


iny — szepnął inspektor do lekarza. 


była fałszywa, "przyczem okazana po- 

przednio jubilerowi pszez sprzedawcę, 

wyglądała oczywiście dla fachowca zu- 

pełnie inaczej. Oszust zręcznym ruchem 

zamienił w ostatniej chwili autentyczną 

pe, na świetnie podrobiony falsy- 
at. 


niu na swojem miejscu i wpatrzył się w 
jeden punkt. Miał przed sobą Ścianę z 
wmurowarnem popiersiem „Tajemnicze- 
go Władcy'*. 

— Widzę, że jest nim zainteresowa- 


Wroński skinął głową. 

— Tak, nawet od dłuższego czasu. 

Ottokar podniósł się z miejsca i po- 
szedł ku Ścianie. Wskazującym palcem 


| wodził po twarzy „Tajemniczego Wład 


cy“. Siedzący przy stole obserwowali 
go. Zebrała się już do kolacji cała ro- 
dzina. W pewnej chwili Ottokar drgnął 
gwałtownie. 

Wrońskiemu również zdawało się, 
że oczy wmurowanej w Ścianie twarzy, 
poruszyły się nieznacznie. Nagle powiet 
rzem wstrząsnął krzyk młodego Wit- 
Rysy jego wyrażały trwogę. 
Tam! Tam! — krzyczał, 

Ogień, wiatr! j 

Słowa zginęły w histerycznym śmie 
chu. Wroński zerwał się i podbiegł do 
pacjenta. Tamten cdepchnął go i rzucił 


murów. Może ktoś ze służby był tego| się do wyjściowych drzwi, ale na kory- 


wieczoru w dobrym humorze. 
Witman oburzył się. 


tarzu upadł nagle, jakby rażony elek- 
trycznym prądem. W zamku powstał 


— Nic podobnego! Niechże pan mnie | krzyk. Witmanowie odchodzili od zmy- 
przynajmniej nie posądza o halucynacje. | słów, Wroński próbował różnych środ- 
Zresztą sam byłem tej nocy w podzie- ków, żeby Ottokarowi przywrócić przy 


miu. Przecież opowiadałem panu do- 
kładnie. Zupełnie niespodziewanie zga- 
sło światło. 

Inspektor nie chciał sprzeciwiać się 
Witmanowi, więc przemilczał o swoich 
refleksiach. Ponieważ był wyczerpany 
nadmiarem pracy w ostatnich dniach, 
więc postanowił posiedzieć jeszcze w 
Dobroborzu, raczej w celu wypoczyn- 
kowym. 

Wieczorem wcześniej od wszystkich 
udał się do jadalni. 

Franciszek dopiero zapalał lampy. 

W chwilę później zaczęto rakrywać 


Matczak — zauważyły do stołu. 


Pierwsi ukazali się Ottokar i Wroń- 


ski. Chory jak zwykle usiadł w. milczę 


„i obserwował popiersie. 


tomność. Inspektor nie ruszał się z sali 
Lecz po dłuż- 
szym namyśle podążył do pokoju młode 
go Witmana. Nagłe wzruszenie chore- 
go zainteresowało go. Cicho zbliżył się 
do Wrońskiego. 


— Panie doktorze, pozwól mi tu 


ają wyłącznie komitety dzielnicowe 


których rodzinach. Podczas akcji rozdaw 
nictwa odzieży, członkowie komiteru 
spotkali się z wypadkiem, gdzie cała ro- 
dzina, składająca się z bezrobotnego, je- 
go żony, starej matki i dziecka, zmuszo- 
na była do przebywania w izbie, pod 
stosem szmat, gdyż nie mieli co włożyć, 
ażeby wyjść z mieszkania. Odzież dla 
tych ludzi posiadała olbrzymie znacze- 
nie, gdyż umożliwiła udanie się do bez- 
płatnej kuchni po strawę. 

Dotychczas odzieżą obdarowane zo- 
stały dzielnice: 1, 2, 3, 14i 13. — Zbiór- 
ka odzieży trwa nadal i prowadzona jest 


bardzo intensywnie. 
R. 
w 


GOPE EAEE, 


17 STYCZNIA 1936 r. 

Dzisiejszy dzień sprzyja pracy umysłowej: 
podróżon i miłości. Koło godz. 9-ej rano z po- 
wodzeniem możemy kupować i sprzedawać zie- 
mię i rzeczy, pochodzące z zienii. Jest to także 
odpowiednia pora do prowadzenia poważnych 
dyskusyj i podpisywania dokumentów. Następ- 
ny okres do południa przyniesie sytuacię nieja- 
Nie należy 
wtedy wdawać się w spekulacje pieniężne ani 
załatwiać spraw, które powinny pozostać w u= 
kryciu. Między godz. 12-tą a godz, 15-tą ocze- 
kuje nas powodzenie u osób płci odmiennej i za- 
interesowanie życiem społecznem. Po godz. 15-éj 
działają niepomyślne wpływy dia ruchu i komu- 
nikacii, grożą wypadki i katastrofy. Od godz. 
16-ej do godz. 18-ej dobrze jest nawiązywać sto- 
sunki z osobami wpływowemi i starać się o pra- 
cę. Godz. 19-ta nadaje się do składania wizyt 
i sprzyja przedsięwzięciom, tnaiącym związek 
z radjem, kinem, dziennikarstwem i ogniem. 
Wieczór zapowiada się nieszczególnie, we wszy- 
stkich sprawach należy działać hardzo ostrożnie. 

Dziecko dziś urodzone — uczciwe, dobrodusz- 
ne, lubi samotność, często ulega wpływom in- 
nych, oddane w przyjaźni, fizyczne mało od- 
porne. 

PELLE OELLEELLCETEELTIL LI] 
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3- pulowery aysyne E- 


ręcznej roboty 


LILI HIRSZMAN 
Andrzeja Ne 27, front ą 
Ej Tel. 143-21 


Wroński powtórzył rozmowę Wit- 
manom. Gdy zapewnił ich, że Ottokar 
jest już zupełnie otrzeźwiony z chwilo- 
wego omdlenia, po krótkiem wahaniu 
zdecydowali się na opuszczenie pokoju. 

Inspektor zagłębił się w fotel, usta- 
wiony w rogu pokoju i nie Sspuszczał 
wzroku z chorego, leżącego na łóżku. 

Ottokar rzeczywiście wyglądał tak, 
jakgdyby przeżył silny wstrząs. Jas- 
nem było dla Matczaka, że młody Wit- 
man czuł się zupełnie wyczerpany. 

Spoczywał w łóżku nieruchomo i 
tylko od czasu do czasu ciałem iego 
wstrząsało silne drżenie. Zamknięte po- 
wieki Ottokara miały kolor ciemnego 
bronzu, a silne obwódki pod oczami, 
czyniły jego twarz bardziei mizerną, 
niż zwykle, prawie chudą. W obserwują 
cym inspektorze zbudziło się uczucie 
głębokiej litości i sympatii dla obłą- 
kańca. Od Zbyszka, z którym zaprzy- 
jaźnił się serdecznie, Matczak dużo 
słyszał o tragedji w rodzinie Witmanów 
i przyczynie obłędu Ottokara. 

Inspektor  spochmurniał po tych 
wspomnieniach. Jego zwykle debrodusz 
na twarz z uśmiechem przylepionym do 
ust, stała się poważna, prawis smutna. 
Podniósł się ze swego miejsca i pod- 
szedł w najmniej oświetlony kąt pokoju. 
Nie chciał być widzianym przez Otto- 
kara, na wypadek, gdyby ten ocknął się 
i wyszedł z łóżka. Fakt, jaki przewi- 
dział, sprawdził się wkrótce. Witman 
uchylił powiek. Wzrok iego przede- 
wszystkiem padł na ścianę przeciwiegłą 
łóżku, potem na cały pokój. I znów zam 


zostać ze swoim pacjentem. Towarzy-| knął oczy. Znużenie nie minę!» jeszcze. 


stwo jego może być w tei chwili dla 
mnie ważnym przyczynkiem do odkry- 
cia tajemnicy, ukrytej w tym zamku. 
Jakto, chcesz pan zostać sam? — 
zdziwił się lekarz. 
— Odpowiadałoby mi to najbardziej. 
— Mój pacient jest obecnie w stanie 
silnego wyczerpania. 
— lem lepiej dla mnie, 


Dopiero po dłuższym czasie znów otwo 
rzył oczy, podniósł się wolno i usiadł na 
łóżku. Czoło miał ściągnięte wyrazem 
głębokiego wysiłku mvśli, oczy mniej 
mętne, niż zwykle. Wydawał się być 
zdziwiony. Badswczo patrzył na urzą- 
dzenie pokoju, dłużej zatrzymał się na 


biurku, gdzie stała gabinetowa ramka z 
fotografją Ewy Wilewskiei. 


Napisał specjalnie dla „Expressu: Bogdan Lot. >>. 
Onda 


| CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLI 


Sensacyjny romans współczesny 


L 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
aych Alfredem Krauserem a jego sz_ferem Je 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
abinecie dyrektorskim. Rogosz został a- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd”  'olicze 
kawyadj przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1. 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową, W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stnnął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zemordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem uszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonatjusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienil nazwisko na 
Werner i założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera. 

Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z 
Erna Szigetti, znaną tancerką, dzięki której 
otrzymał dobrą posadę. Traci jednak pracę, 
gdyż posądzono go niesłusznie o kradzież. 

Obcując z Erną, Rogosz dowiedział się o 
istnieniu kapitana Frankensteina, znanego awan- 
turnika, który szantażował tancerkę a następnie 
Wernerową, która okradla swego męża i uciekła 
od niego. 


— 0ooooo!... Pali się, pali się!... Wi- 
dzisz?... Widzisz?.., Pali się!... O0000!... 

Wykrzykując tak, Walery Nugat 
wymachiwał nad swoją głową płonącą 
pochodnią. Potem puścił się nagle bie- 
giem w stronę lasu. l 

Wówczas Jan, idąc za pierwszym od 
ruchem skoczył za nim. Dogonił go iwyr 
wał mu z ręki ognistą szczapę. 

— Coś pan zrobił? Coś pan zrobił? 
— krzyczał nieprzytomnie, 

Tamten zaśmiał się tylko obłąkań- 
czo i pobiegł dalej ku lasowi. 


budzić ludzi, trzeba gasić pożar, trzeba 
ratować nieszczęsnych . robotników 
przed straszliwą klęską głodu. Rzucił 
okiem dokoła: pusto tu, jedna tylko 


Pomknął więc w tę stronę. Pędząc 
przed siebie, myślał: 

— Janaszek i ja, to dwoje ludzi... Nie 
damy sobie rady z ogniem... Muszę le- 
cieć do Kurkowa... 

Zawrócił tedy z połowy drogi i zmie 
nił kierunek. Nie wiedział zupełnie, co 


nerwami. i 
Wzburzony do głębi straszliwem wy 


ciągle trzyma w ręce ową pochodnię, 
którą zabrał podpalaczowi. 
„Din-tojra" nakazuje Rogoszowi, aby wróci Właśnie mijał chałupę, z której wy= 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o temsły |padli w tej chwili dwaj mężczyźni: Ja- 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony naszek i Nawrotek." x 
nożęm w plecy. Rannego zabierają do szpitala Pi i 7 A 
Pry łóżku RAY "Mikta; któraj me wie fi | Pierwszy: zauważył Rogosza.Jana* 
że Rózosz jest iei pjcięm.. | 000,0 i ę 
ko opuśc yt 48: kając się z Wik- 
łą, dóchodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nim nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
żony tem odkryciem wyjeżdża, 
Pò przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam eg ye tartaku dziedzica Nugata 
Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłowiec 
śroźn 
sty 


szek. Krzyknął przeraźliwie: 
l-> KŁapaj go!.x tapaj”go!:.. 
Zawtórował mu Nawrotek: 
— Łapai gol... On podpalił tartak!... 


Jeszcze ogień ma w ręku!... Łapaj gol.. 

Z chałupy wysypała się gromada 
dzieciaków, zanoszących się od płaczu 
i zawodząca histerycznie kobieta. 

Wszyscy, iak na komendę, puścili 
się w pogoń za biegnącym Rogoszem. 

Owa kobieta, żona Janaszka, pędzi- 
ła, jak furja. Wyprzedziła tamtych i już 
była przy Janie. Z niepojętą siłą zwali- 
ła mu się na plecy i—przewróciła go na 
ziemię. Nie przestała przytem drzeć się 
w niebogłosy: 

— Łapał go, łapaj!... Zabijcie go, sza 
tana, zamordujcei!.. Tartak nam pod- 
palił!... 

— (Co jest? — zerwał się Rogosz z 
ziemi. — Czego chcecie ode mnie?... 

W iednej chwili zorientował się w 
niebezpiecznej dlań sytuacji. Myśl, jak 
błyskawica, przemknęła mu przez gło- 
wę, myśl, że został posądzony o podpa- 
lenie tartaku. 


przyszedł z Maksiem, 

opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
alczaka. 

Maksio zamordował Zrębskiego i zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu", aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
nifo to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

Pa ia znikł jednak w tajemniczy spo 
sób. 

Do Kurkowa przyjeżdża Erna Szigetti, była 
przyjaciółka Rogosza. Wybiera się ona z Ja- 
nem do „czatciego dworu“, gdzie Rogosz uj* 
rzał na śŚcianie fotografię obłąkanego starca z 
a zOAWIAE „Kochanemu bratu, Józefowi, Wa- 
ery". 

Maczuga namawia Rogosza do wyjazdu z 
Kurkowa, ale Jan nie chce się na ta zgodzić. 

Do karczmy zwaliła się kupa robotników 
kurkowskich. Jeden z nich, Kociołkowski, spo" 


iada, że sł l, iż Nugat chce podpalić Je 

4 Jaś tw ; ra — Oszaleliście? — zawołał do tych, 
Robotnik Nawrotek pilnuje tartaku, ale sen| którzy nadbiegli. — Oszaleliście?... 

zmorzył go. — To on podpalił!... — darł się Na- 


Na spaceruiącego w lesie Rogosza napad A 
w nocy a brat Nugata i zranił go w gło- Y TEON E ogień ma > ręku!... 
Natarli nań i, zanim się spostrzegł, 
uchwycili go za ręce. Nawrotek za jed- 
ną, Janaszek za drugą. Dwai chłopcy 
najstarsi synowie  Janaszka, skoczyli 
mu na plecy. i 
— Co wy? — szarpiaąl się. — W gło 
obudził Rogosza, | wie się wam pokręciło?... Opamiętajcie 
się, ludzie... 

— Sznury, sznury!... Związać gol... 
— krzyczała kobieta. — Albo odrazu za 
bić szatana!.. 

— Ludzie!. Ludzie!.. — jęknął Ro- 
gosz z rózpaczą. — Jam tartak pod- 
palił? 

— Ty, ty... 

— Ludzie, ludzie, nie ja!.. To tam- 
ten... brat Nugata... Szukajcie go, w lesie 
się schował... Do Kurkowa leciałem po 
ratunek!.. Puście mnie, ogień będziemy 
gasić!... 

Słowa jego zginęły bez echa. Zrobiła 
się groźna cisza, ułamek sekundy trwa- 

ke. Potop myśli przepłynął w szalo- 


wę. Rogosz błądzi po ciemnym lesie, nie mo- 
gąc znależć jakiejś ścieżki. $ 

Po długiej tułaczce wydostał się nareszcie 
z last i zapukał do chałupy Janaszka, w któ- 
rej pełnił dyżur tej nocy Nawrotek. 

Rogosz oświadczył, że miał wypadek w le" 
sie i że ktoś go napadł, poczem »ddalił się. W 
kilkanaście minut potem wybuchł pożar tarta” 
ku. Jaskrawy blask światła 7 
drzemiącego na pniu drzewa w lesie, Jan zer- 
kało siebie 


wał się na równe nogi i zobaczył i 
palący się 


obłąkanego starca z pochodnią i 


tartak. 


Dopiero krzyk, który rozległ się tuż 
obok niego, przywrócił mu w jednej 
chwili przytomność umysłu. Krzyk ludz 
ki, a brzmiący, jak wycie psa. To był 
Walery Nugat, wyimachujący na wszyst 
kie strony płonącą szczapą. W poszumie 
szalejącego już na dobre ognia ginęły 
jego słowa. 

Rogosz odzyskał już zupełnie świa- 
domość tego, co się dokoła niego dzia- 
ło. Zrozumiał: szalony starzec podpalił 
tartak zbrodniczego brata, To była jego 
zemsta. Zemsta, na którą mógl się zdo- 
być jedynie człowiek. pozbawionv ro- 


zumu. kundy. 
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chałupa Janaszka wznosi się w pobliżu.|i tak podejrzewali 


'|ny z rozpaczy, 


— RA 


nem tempie przez głowę Rogosza — w|las. Co chwila 
ciągu tej ciszy, w ciągu tego ułamka se-| drzewo, potykał 


 "Blirmam==2x 


Jak tonący człowiek, który przy 
ostatniem tchnieniu ogląda, niczem na 
taśmie filmowej, bieg swojego Życia, tak 
samo i jemu ożyły nagle w pamięci daw 
no przeżyte wydarzenia. 

Oto ujrzał siebie w swojem mieszka- 
niu warszawskiem przed piętnastoma 
laty. Wtedy, gdy przyszli wywiadowcy 
i zabrali go do więzienia. 

Jakże gorąco przysięgał, że jest nie- 
winny, że o niczem nie wie! Ale nic nie 
pomogło, bo były dowody przeciwko 
niemu, dowody, które znaczą więciej, 


Rogosz już go nie ścigał... Nie pora na, niż słowa przysięgi. 
to, gdy tartak stoi w ogniu, Trzeba pó-| 


A teraz czy jest inaczej, niż wów- 
czas? Z temi dowodami właśnie?... 

— Oni są pewni, że podpaliłem tar- 
tak... Oni widzieli, jak uciekałem.. Prze 
padło!... Nie uwierzą mi, nie uwierzą, bo 


sprawki... Na nic zapewnienia, na nic 


Konkurs „Expressu“ 
pt. „ŁOWwWimy wszyscy 
rybki“ 


Wreszcie zatrzymał 
go opuściły, bo w piersiach tchu zabra- 


kło. Wymacał rękami jakiś pień i usiadł 


na nim, dysząc ciężko ze zmęczenia. 
Las szumiał cicho, spokojnie, jakby 
chciał ukoić ból nieszczęśliwego czło- 
wieka, prześladowanego tak okrutnie 
przez złe losy. 
Nagle — jakiś szelest... K 
Rogosz usłyszał wyraźnie odgłos 
stąpających nóg, ale po poprzednim wy 


mnie o najgorsze | sjłku woli i nerwów, czuł się tak osła- 


biony, taka go ogarnęła apatja, że nie 


przysięgi, na nic, na nicl.. Niema inneji poruszył się nawet z miejsca, ba, nie 


rady, trzeba uciekać!,... 

Uciekać? Dokąd? Wszystko jed- 
no w tej chwili, gdy życiu grozi niebez= 
pieczeństwo... Może nie życiu, bo go nie 
zabiją, ale wolności — napewno. A ona 


się z nim dzieje, stracił panowanie nad|iest mu dzisiaj droższa, ta wolność, niż 


życię. 
Więc uciekać, uciekać, póki jeszcze 


darzeniem, nie spostrzegł się nawet, że! można, póki nie zapóźno... 


Ą czas najwyższy, bo oto od strony 
Kurkowa dolatują jakieś okrzyki. 

To biegną robotnicy, którzy zauwa- 
żyli już krwawą łunę nad tartakiem. 
Biegną, biegną, już widać ciżbę skaczą- 
cych cieni'w'todblasku ognia. 
+ Szybkiemi krokami zbliżają się do 
amiejsca, gdzie"stói Rogosz, nieprzytome 
trzymany za ramiona 
przez Janaszka i Nawrotka. 

— Prędzej!... Prędzej!... — woła Ja- 
naszkowa, wymachując rękami — Prę- 
dzej, prędzej!... 

Niema chwili do stracenia — trzeba 
uciekać. 

I Rogosz, który nie robił dotych- 
czas użytku ze swej siły, szarpął się tak 
mocno, że ci, którzy go trzymali, od- 
padli odeń jak dojrzałe jabłka z drzewa. 

Zanim dobiegli go nanowo, on już 
uciekał. 

Do lasu, bo tam najłatwiej się ukryć! 

Nie był już teraz zmęczony, czując 
wielki przypływ energji. 

A za nim pędzą już ludzie wielką 
gromadą. Rozlegają się groźne woła- 
nia: 

— Łapać!.. Łapać!... 
wrzucić!... Zabić go!... 

Przestrzeń między ścigającymi a ści 


Do ognia go 


ganym poczyna się zmniejsząć coraz | 


bardziej, mimo, iż Rogosz biegnie, jak 
zając. Byliby go dogonili jeszcze przed- 
tem, zanim zdążył wpaść do lasu, ale — 
na szczęście — rozległ się w tei chwili 
okrzyk rozsądku: 

— Zostawić go teraz!... Tartak trze- 
ba pierwej ratować... Do ognia, do og- 
nia!.. Daleko nie ujdzie, potem go zła- 
piemy!... 

Nie wszyscy byli co prawda za tem, 
by pozwolić ujść rzekomemu podpa- 
laczowi. Ten i ów zdobył się na protest: 
tartaku już nie uratuje żadna siła ludzka, 
więc należy przynajmniej schwytać te- 
go, który podłożył ogień. 

Rozbieżność zdań zahamowała nie- 
co impet pościgu, co pozwoliło Rogoszo 
wi zaszyć się w gęsty las. Było tu bez- 
pieczniej, niż na wolnej przestrzeni, 
przynajmniej teraz, gdy w lesie jest tak 
ciemno, że uciekać to jeszcze można, 
ale ścigać nie sposób. 

Żądni zemsty ludzie kurkowscy ZO | 
jentowali się, widać, tak samo w nie- 
sprzyjającej im sytuacji i ostatecznie za=! 
niechali pogoni. 

Tak jak stali, zawrócili z drogi i pom 
knęli ku płonącemu tartakowi. | 
Tymczasem Rogosz biegł przez ciemny 
wpadał z rozpędu na 
się, przewracał, po- 
czem podnosił sie i znowu biegł naoślep.* 


m 


podniósł opuszczonej na piersi głowy. 

Po pewnym czasie owe kroki były 
już bardzo blisko. 

Wtedy dopiero zerwał się Jan z mie- 
sca i stanął w obronnej pozycji, choć nic 
nie widział przed sobą. 

— Kto to? — zawołał — Kto to?... 

Jednocześnie wyciągnął z kieszeni 
zapałki i zaświecił. 

W słabem świetle płonącego dre- 
wienka ujrzał obłąkanego starca, który 
trzymając w dłoni krótki, gruby łań- 
cuch, zamierzał się właśnie do ciosu. 

Nie tracąc zimnej krwi, Rozgsz usko 
czył przezórnie w bok i krzyknął ostrze - 
gawczo: 

— Stój!.. Stój!... 

Poczem zrobił sus i znalazł się tu 
przy szaleńcu., 

Pociemku uchwycił go krzepko za 
uzbrojoną rękę i wykręcił mu ją do tyłu. 

Starzec syknął z bólu, czyniąc roz- 
paczliwe wysiłki, by wydostać się z że- 
laznego uścisku. Z drętwiejących pal- 
ców wypuścił łańcuch, który z brzę- 
kiem upadł na ziemię. 

Rogosz był panem sytuacji. Wów- 
czas starzec począł skomlać, jak zbity 
pies, — cicho, pokornie, jękliwie: 

— Puść mnie.. Puść mnie... Co 
chcesz ze mną zrobić? Dlaczego mnie 
nie puszczasz? 

— Nie puszczę pana... — odpowie- 
dział Jan. — Nie puszczę pana, panie 
Walery Nugat... 

Okrzyk zdumienia wyrwał się z 
piersi Starca: S 

— To wiesz, kim jestem?, A kim ty 
jesteś, człowieku? Przyjacielem moim, 
czy wrogiem? 

— Jestem tym, który rozmawiał z 
panem pewnej nocy, pamięta pan? 

— Nie pamiętam, nic nie pamiętam... 
Kim jesteś, powiedz... Ich człowiekiem? 
Nugata i Maczugi? Lucypera i szatana? 
Powiedz, powiedz, kim jesteś? Wro- 
giem moim jesteś, prawda? Wrogiem, 
bo chcesz mnie oddać spowrotem w rę- 
ce moich katów!... 0o0000!... 

I Walery Nugat począł wyć tak prze 
raźliwie, że Rogosz poczuł, jak mu viar- 
ki przechodzą po kręgosłupie. Chcąc 
uspokoić szaleńca, zawołał głośno, by 
go przekrzyczeć: > 

— Nie jestem wrogiem, nie jestem 
wrogiem!.. Niech się pan uspokoi!... 


(Dalszy ciag jutro) 
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Kupon 6 


Dziś złowiłem następujące rybki: 


Ogółem rybek: 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
r a POLSKIEGO RADJA. 

TEK, 17 stycznia 1936 x, 
12,15—1240 Audycja dla szkół (dla dzieci star- 
szych): „Samolotem nad Afryką" — Jerzego Gi- 
życkiego. 12,40—13.25 Zespół Aleksandra Doria- 
na. 13,25—13.30 Chwilka gospodarstwa domo- 
o. 13,30—13,35 Z rynku pracy. 13.35—14.30 
Walce o miłości — płyty. 14.30—15,12 Przerwa. 
15.12—15 15: Prze ląd giełdowy łódzki, 
15.15—15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.20—15.30: Przegląd giełdowy warszawski, 
15.30—16.00. Muzyka wokalna — płyty. 
16,00—16.15; Pogadanka dla chorych w oprac. 

' ks. kapelana M. Rekasa (Lwów). 
16.15—16.45; Koncert Orkiestry pod dyr. Ta- 
deusza Seredyńskiego (ze Lwowa). 
Programie kolendy w układzie Stanisła- 
wą Niewiadomskiego i Tadeusza Seredeń- 


skiego, 
16.45—17,00. „Przyroda w styczniu” — pogadan- 


a dla dzieci starszych i A 
AEE nee Torate w opracowaniu Sta 


_ 17.00—17,15, „Podróż w głąb Polski podziemnej” 


— 


— reportaż Józefa Szpechta z Państwowego 
Instytutu Geologicznego w Warszawie, 
IRRA. Minuta poezji: 
ujnickiego recytuje Henryk Ładosz, 
17.20—17,50, Jerzy Fitelberg: Kwintet na instru- 
menty dęte, Wykónawcy: Henryk Bartni- 
kowski — flet, Seweryn Śnieckowski 
obój, Teofil Rudnicki — klarnet, Alfred Dy- 
marczyk — bas-klarnet, Zygmunt Kielczyk 


— puzon, 
17.50—18.00: Poradnik sportowy. 
18.00—18.30. Pieśni „Mignon” w ujęciu rozmai- 
tych kompozytorów w wykonaniu Marji 
rąpczyńskiej — alt (z Poznania), 
18.30—18.4 : Pogadanka z Łódzką Rodziną Rad- 
+ JA. = mR red, Jan Piotrowski, 
b . wszystkiem potroszku 
18.45—18.55, Muzyka — ie ah 
18.55—19.10, Pogadankka aktualna p. t. „Wraże- 
nia łodzianina z bitwy łódzkiej" — wypowie 
red. Jan Wojtyński, 
19.10—19.20 Zapowiedź programu na dzień nastę- 


pny. 

o sej: Sacer reklamowy. 

K A zkie wiadomości sportowe. 
19,40—19,45. Wiadomości Hay kabla ogólne, 
19.45—19,50. Komunikat śniegowy z Krakowa. 
19.50—20.00: Biuro Studjów rozmawia ze słu- 

chaczami P. R. 

20.00—20.45. „Od chatki do chatki” — suita 
chłopska Tadeusza Sygietyńskiego. 

20.45—20.55 Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00. Przerwa. 

21.00—22,00. Koncert europejski z Lipska, Wy- 
konawcy: Lipska Orkiestra Symfoniczna pod 
dyr. Hansa Weisbacha, Günther Ramin — 
organy, 

22.00—22,30. X-ty koncert z cyklu 
Józefa Haydna” — programie 
smyczkowy B=dur op. 76 nr. 4, 

22,30—23.30. Muzyka taneczna z kawiarni Cafe- 
Club w Warszawie. 

W przerwie około godzin 
Wiadomości meteoroloficzne 
cji lotniczej. 

i AUDYCJE ZAGRANICZNE: 

Godz. 18.00 LENINGRAD. Koncert symfoniczny. 
LIPSK, Koncert rozrywk. 18.10 KOENIGS- 
WUSTERHAUSEN. Klasyczna muzyka ta- 
neczna, 18,15 ANGLJA (Nat. Progr.). Mu- 
zyka taneczna, 

Godz, 19,00 PARIS P. T. T, Recital organowy. 
1915 RYGA, Muzyka lekka, 19.30 WIE 
DEN. Muzyka lekka, M. OSTRAWA. — 
ei KA prize ANGLJA 

ogr,). Koncert ork, wojsk, 

Godz. 21.00 ANGLJA 

oper komicznych. NE 

oncert symłoniczny, LIPSK. Koncert eu- 
ropejski. MEDJOLAN. Koncert symionicz- 


a » 
Godz. 22.00 ANGLJA RE OE). 
ka i taneczna, SZTOKHOLM. 
WIEŻA EIFFLA. Muzyka kame- 


BU- 
KARESZT. Muzyka lekka. 22,30 KOENIGS- 
WUSTERHAUSEN. „Nocna muzyczka”, — 
SZTUTGART. Koncert rozrywkowy. WRO- 
CŁAW, Muzyka lekka. 22.408 KOPENHAGA 
Muzyka taneczna, 22,55. KRÓLEWIEC Mu- 
zyka ludowa, 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś w piątek o g. 8.30 wiecz. premjera: kapi- 
talnej komedji Wiliama Szekspira „Poskromienie 
złośnicy” w opracowaniu reżyserskiem Henryka 
Szletyńskiego, Specjalną stylową oprawę sceni- 
czną skomponował Konstanty Mackiewicz. 

Barwne widówisko to należące do „żelaznego 
lepertuaru' wszystkich scen, powtórzone zosta- 
hie dla młodzieży szkolnej w sobotę o godz. 4 
popoł. Ceny zniżone. 

MATUJĄCE ZOK ROR 


i. GUSTAW KOHN f.K 


specjalista 


akuszer— ginekolog 
UL PIŁSUDSKIEGO 5i, tel. 170-03. 
Przyimuje 8—10 i 4—8 w. 


DR. MED. 


A!. Kopciowski 


Wiersze Teodora 


„Kwartety 
Kwartet 


23.00 — 23.05 
la komunika- 


(o 
PIOT 
Dr. 
med. 
spec, © 


6-g0 


Gdańska 37, tel. 2352-55 | Przyjmuje od 9—12 I 3—9 w niedz. i 


M. 


przyjmuje od 7—8-ej wiecz- 


DOKTÓR 


H. DSZUMOGCHACH | coROBY SKÓRNE | WENERYCZNE 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56. tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 

w niedziele į świeta od 10—1. 


w. 


"z" ez 


GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
d 4 
RKOWSKA 294, tel. 122-89. 


ZIOMKOWSKI 


włosów i moczopłciowych 


Zachodnia 64, tel. 105-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz. 
niedziele i $ 


UE sec pośwą Jodi 


17.1 


EXTRNRESS ww 


z! Tajemnicze sygnały SOS na Bałtyku 


ERE OWE KGW GEE OEB SCT A NE N REAR A ja i e 


N 17 


Bezskuteczne poszukiwania gdańskiej załogi ratowniczej. — 
Statek przemytniczy ofiarą katastrofy? 


Gdańsk, 17 stycznia. 


Donosiliśmy, że ub. soboty, podczas 
silnego stormu, placówka gdańskiej stra 
ży cejnej w. Schiewenhorst, zameldowa- 
ła sygnały SOS., przesyłając je do urzę- 
du pilotów. i prosząc o wysłanie szalupy 
ratunkowej, : 
towniczej, wicekomandor Nordmann, wy 
słał specjalną szalupę ratunkową, nale- 
żącą do „Deutsche Rettungsgesellschałt 
Schiłfsbriichiger'. Napotkany holownik 


Wtedy kierownik stacji ra- | 


„Krahntor”, podążył również na poszu- 
| kiwanie zagrożonego statku, 
Naskutek wysokich fal i ciemnej no- 
(Sy szalupa ratunkowa, której nie można 
į było dostatecznie opanować, a 
w odległości około 1 i pół mili morskiej 
|od Schiewenhorst na mieliznę, Załoga 
uratowała się, brnąc po pachy w lodo- 
watej wodzie, j 
Wszalkie dotychczasowe próby ścią- 


| 
$ 


gnięcia z mielizny gdańskiej szalupy | 


tunkowej spełzły na niczem, spowodu 


wzburzonego morza, Próby ratowania 
ponawiane są od ub. niedzieli po kilka 
razy dziennie, 

Do obecnej chwili nie wyjaśniono, 
skąd pochodziły sobotnie sygnały SOS, 
Władze tu gdańskiego przypuszczają 
że GORA gd statek, przewożący spirytus 
z do Finlandii, 


Statek ten, 
ków, za je 
W. M. Gdańska, 
celników. 


należący do przemytni- 
spirytus na brzegach 
niestrzeżonych przez 


Sprzedał... rynek miejski w Wilnie 


Jak „wnuk powstańca* nabrał łatwowiernych kontrahentów.— 
Fantastyczna tranzakcja ubita przy kieliszku wódki 


Wilno, 17 stycznia. 

Policjant, pełniący służbę wpobliżu 
Rynku Kalwaryjskiego, zwrócił uwagę 
na dwuch osobników, którzy przybyli 
furą na plac i śpiesznie ładowali na wóz 
leżące tam kamienie, 

Gdy fura poraz drugi zjawiła się na 
placu, policjant zapytał swego kolegę, 
który przybył, aby go zmienić na poste- 
runku, czy on przypadkiem nie wie, po- 
co magistrat kazał wywozić kamienie, 
które dopiero przed kilku dniami robot- 
nicy magistraccy zwieźli w to miejsce. 

Wreszcie obaj policjanci zwrócili się 
do ludzi, zajętych ładowaniem. Odpo- 
wiedź ich wprawiła funkcjonarjuszy po- 
licji w zdumienie. 

Oto onegdaj Michał Lachowicz, zam. 


przy ul. Przyjaźń 12 i spólnik jego Wła-/ 


dysław Gejbo, zam. przy ul. Prostej 17, 
spędzali wolny od zajęć czas przy kie- 
liszku w jednej z wileńskich restauracyj. 
W pewnej chwili zbliżył się do nich ja- 


kiś osobnik i narzucił im swe towarzy- 
stwo. 

Potoczyła się miła pogawędka. Wresz- 
cie nieznajomy skierował rozmowę na 
temat swego placu, którą chciałby na do 
godnych warunkach sprzedać. i 
Okazało się, że tą nieruchomością | 


jest ue T który nieznajo- 
my iczył po swym dziadku — po- 
wstańcu z 1863 roku, Plac Kalwaryjski 


był własnością jego dziadka, po powsta- 
' niu nieruchomość tę moskajle skonfisko- 
wali, jako własność powstańca. Dopiero 
przed kilku dniami, nieznajomemu Sąd 
i Najwyższy przyznał wreszcie, po długim 
| procesie, prawo do ojcowizny. Na R 
twierdzenie słów swoich, właściciel Pla- 
cu Kalwaryjskiego pokazał przyjaciołom 
jakieś dokumenty z pieczęciami sądowe- 
mi. — Przyjaciele nabyli wreszcie plac 
za 300 zł. Obecnie zamierzali kamienie 
usunąć z niego, gdyż 

|rać od wł 


Śmiertelność niemowląt spada 


Województwo łódzkie na trzeciem miejsci pód względem 
ilości zgonów niemowląt 


' Łódź, 17 stycznia. 
(k) — Mimo kryzysu i ciężkich warun- 
ków mieszkaniowych, śmiertelność nie- 
mowiąt wykazuje ostatnio duży spadek, 
co jest zjawiskiem bardzo pocieszającem 
Według ostatnich obliczeń, w trze- 
cim kwartale ubiegłego roku, zanotowa- 
no w całej Polsce 
25.517 zgonów niemowląt. 
Na pierwszem miejscu pod względem 


„skie, gdzie liczba zgonów wyniosła 2.759. 


| Dalej idą województwa: warszawskie 


pobie- 
opłatę za miejsce posto- | 


ju. Ponieważ kamienie zajmują dużo dro 

giego miejsca, „właściciele” Kalwaryj- 

skiego rynku śpieszyli się z oczyszcze- 

niem, zdążyć na dzień targowy... 
Za oszustem zarządzono poszuki- 

wania, 

pren a aa FTE BO WK KE ZOE do O 


Notatnik _ miejski 


Przed Sądem Okręgowym stanął wczoraj 
Aleksander Bykowicz zamieszkały przy ullicy 
Drewnowskiej 101, który kopnął swego sublo- 
katora Wurszta w brzuch z taką siłą, że ten 
zmarł. Ponieważ stwierdzono, że Wurszt cier- 
piał na serce — sąd skazał Bykowskiego na pół 


roku więzienia. 


+ 
im; 


Groźba strajku w przemyśle pończoszni- 
czym została wczoraj zażeguana. Na konferen- 
cji w okręgowej Inspekcji pracy przedstawicie- 
le stowarzyszenia fabrykantów wyrobów poń. 
czoszniczych oświadczyli, że colają wypowie- 
dzenie umowy zbiorowej. 


|. 
tsj 


sub 


O llo utrzyma się niska temperatura w przy” - 


szłym tygodniu uruchomione zostaną w Łodzi 
bezpłatne ślizgawki miejskie. Place przygoto- 


2.342, łódzkie — 2,211, kieleckie—2,162,) wane są już od miesiąca, nie można jednak by» 
krakowskie — 1.928, poznańskie—1,708, | ło urządzić na nich lodowisk spowodu ciepłych 
wołyńskie — 1.536, stanisławowskie — | pogód. 


1.335, pomorskie — 1.335, lubelskie — 
1.332, białoruskie—1.277, tarnopolskie-" 
1.232, śląskie — 1.082, poleskie — 960, 
nowogrodzkie — 821 i wileńskie — 781., 

Przeciętnie na 100 urodzeń ch 
przypada 11.5 zgonów niemowląt, W tym 
samym okresie r. 1934 było — aż 17.7 


Reg. Praśr.). Więczór | 'lości zgonów kroczy województwo lwow | zgonów niemowląt na 100 urodzeń ży- 
BRUKSELA (iranc,). 


Żucie Pabjanic 


WSPOMNIENIE POŚMIERTNE, 

W parafji Ręczno, ziemi piotrkowskiej, zmarł 
proboszcz miejscowy ksiądz Franciszek Kalino- 
wski, przeżywszy lat 56. 

. p. ks. Kalinowski był z pochodzenia pa- 
bjaniczaninem. Tutaj do dziś dnia zamieszkuje 
jego rodzina. 

Zwłoki zzasłego kapłana sprowadzone zo- 
stały samochodem do Pabianic. Eksporta do ko- 
ścioła św. Mateusza miała mieisce we wtorek 
popołudniu, nabożeństwo żałobne i pogrzeb na- 
stąpiły w środę przed południem. 

Liczne rzesze więrnych odprowadziły zwło- 
ki zmarłego na cmentarz miejscowy, gdzie zło- 
żone zostały w grobach rodzinnych, obok tru- 
mny ojca i niedawno zgasłego brata, również 
kapłana. 

Szczery żal budził widok matki staruszki, 
która w niespełna półtora roku odprowadziła na 


LEKARZ-DENTYSTA 


opciowska 


Przyjmuje od 9—3-ej, Piac Wolnoś 


— T-ej w Lecznicy, 


hor. wenerycznych, skórnych, 
SPEC. chor. 
wenęrycznych I 
ANDRZEJA 2 
przyjmuje od 9— 


SIERPNIA ż, tel. 118-33. 


święła od 9—12. 
DR. MED. 


GLAZE 


specjalista chor 


więta od 10—12 wnał. 


Natychmiastowa pomoc lekarska we wszystkich 


Dr. KLINGERM TAUBENHAU 


AKUSZER - GINEKOLOG 


R Mi TREPMAN 


skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka 6 


8—12, 24, 6-39 wiecz, 


hc wiecznego spoczynku dwuch synów ka- 
płanów. 
POLSKI CZERWONY KRZYŻ, 

Oddział Polskiego Czerwonego Krzyża mie- 
ści się obecnie przy ul. Garncarskiei Nr. 7, — 
Biuro czynne jest prócz niedziel i świąt co- 
dziennie od 18-ci — 20-ei. 


RABUNEK. 

Pawlak Leonard, Trembacka Nr. 12 w godzi 
nach wieczorowych przy zbiegu ulic Moniusz- 
ki i Pięknej został zaczepiony przez nieznane- 
go osobnika, który zapytał go o godzinę. Gdy 
Pawlak wyjął zegarek niklowy wartości 10 zł 
osobnik wyrwał zegarek z ręki i uciekł. 


REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — „Rapsodja Bałtyku”, 
NOWOŚCI: — „Serce Indijanki", 

LUNA: — „Chińskie Morza“. 


ci 10 2222-6 


czynne bez przerwy w dzień i w n 


SEKSUALNYCH 
skórnych (włosów) 
, telefon 132-28. 
11 i od 6—8 wiecz. 


Zgierska ll, 


. K. Poznański. 
WYPOŻYCZALNIA sukien 
tel. || ślubnych oraz smokingów. 
234-12jskig. R. PASTAW 
N, 22 


ôb wenerycznych, 


ocy 
specjalnościach 


rzyjmuje 8—10 r. 4—7 w. 
JANASIAK MARJANNA, Staszyca 10, 


zgubiła przepustkę, wyd. przez firmę 
ański 


ELSKA, Cegielniana 
24. 


te 
+$ 


Naskutek wydanych ostatnio zarządzeń 
policja pociągnęła do odpowiedzialności karnej 
kilkanaście osób, które bądź prowadziły domy 
publiczne, bądź też utrzymywały się z nierzą- 
du. Sąd starościński ukarał tę osoby 3-dnio- 
wym aresztem. ? 


-n lM 


WSPANIAŁY PROGRAM W „TABARINIE", 

Dziś wszystkich czeka doskonała zabawa w 
wTabarinie' Nowy program, go zmiana 
odbyła się w dniu wczorajszym, jest b. dobry. 
Wszystkie numery są bardzo żywe i interesujące. 

Największem powodzeniem cieszą się pro- 
dukcje Varii ej, znakomitej śpiewaczki, 

ra czaruje nas pięknemi piosenkami, do któ- 
rych akompanjuje sobie sama na gitarze. 

W nowym reperłuarze wystąpi również duet 
mulatów Kent i Maxya, popisujących się w nu- 
merach śpiewno - tanecznych. 

Doskonałe są również numery, w których wy* 
stepuja dwie tancerki: Suzy DEwy oraz Mira 


W. przerwach między „numerami” publiczność 

zi czas na tańcu, do którego przygrywać 
będzie doborowa orkiestra Weinrota. 

Dziś o 515 fajt z pełnym programem arty- 
pyyn, jutro, w sobotę również na fajiie — 
0 


rs tanga z trzema cennemi nagrodami dla 
zwycięzców. 


Prywatne Pogotowie Ratunkowe (imi. L. BERMAN 
Telefon: kz ans 


PO 
specjalista chorob wenerycznych, skór 
nych I seksualnych 

CEGIELNIANA 15 jelefon 149-07. 
Przyjmuje od 8—11 ł od 4—8 wiecz 
W niedziele 1 świeta od 9—1 po poł 
AKUSZERKA przyjmuje chorych ad 
3—5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pn 
of. parter. tel. 170-18. 

DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub suba 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru= 
zhomość lub rzecz, 4) kupić cośkoł- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę 6) 
bałowychi*vszukać pracownika — niechaj po 
Ceny ni-|da_dróbne nełoszenie do „Republiki“ 
PRZYBŁĄKAŁA się suczka biała 
1 szpic ul. Wodna 19. m. 49 St Jaksa. 


Tel. 
246.09 


> 


W dniach 18 i 19 stycznia br. odbędzie, 
się Walne Zgromadzenie Ligi PZPN., z] 


której jak wiadomo — spadła w roku ub.! 


jedna z najstarszych i najwięcej zasłużo=| 
nych drużyn polskich Cracovia. 

Przed zbliżającem się walnem zgroma*| 
dzeniem Ligi. Cracovia wystosowała pie, 
smo d» zarządu Ligi, którego kopia roze” 
stana została do prasy, oraz do wszyst* 
kich władz sportowych, 

Ze względu na brak miejsca nie je- 
śteśmy w stanie wydrukować listu Oras, 
nyil w całości. iezńaczhe skróty mie. 
zmieniają jednak zasadniczego sensu enun| 
er Cracovii odnośnie działalności nie- 

f 
PKS*u. Redakcja, 


DO ZARZĄDU LIGI PZPN. W WARSZAWIE. 


czóńla Ligi, zmuszeni jesteśmy do porusze 
spraw, hędących w naiściślejszym związku z 
przebiegiem i wynikiem tegorocznych rozgry* 
wek o mistrzostwo Ligi. Jest gam niezw 


| kowski 
ych sędziów pilkarskich oraz zarządu (zuza w R 


ykle głowę, tembardziej, 


Oskarżamy sędziów pi 


Sensacyjny, list Cracovii na walne zebranie Ligi. —Co robili | 
sędziowie i PKS, by zepchnąć klub krakowski do 


chnie wiadomo, że drużyna ta umie | stara się jale 


wyżyskać swe walory llzyczne. Że czynić to 
będzie tembardziej z uwagi na decydujące dla 
niej znaczenie zawodów krakowskich, było zgó* 
ry do przewidżenia. Należało więc przypu* 
szczać, że mecz w Krakowie będzie bardzo 
trudny do prowadzenia. I właśnie dlatego PKS: 
wyznaczą na sędziego p. Glinkę ż Warszawy. 
Wobec ogólnie znanych kwalifikacji tego 
arbitra, można było przyjąć, że tylko przypad 
kiem zawody te, będą młały przebieg normal* 
ny. Lecz niestety przypadku nie było. Bo i jak- 
że może prowadzić mecz sędzia, który przed 
zawodami odprowadzany do szatni przez kra- 
egę, wyraźnie mówi do niego, że 
iątek prosił PXS, o wyznaczenie 
innego sędziego, gdyż 
e ost boi 
zadanie przerasta jego siły, P,K.S. pomi- 
i porasi do Krako- 

Nic przeto dziwnego, że arbiter 
wychodzący w takim nastroju na boisko, nie 
może i nie potrałi zapanować nad grą, że traci 
że prowadzi pierwsze zawo* 


przykro, że naświetlić musimy kwestje, które! dy ligowe w tym roku, O przebiegu więc szko- 


raczej ze względu na popularność sportu pił-! 
karskiego powinny zostać w ukryciu Sądzimy 
Jednak, że zaszły wypadki, których tolerować 
n wolno I których w przyszłości unikać na* 
žy. 

Z ukończeniem pierwszej kolejki zawodów 
ò mistrzostwo Ligi, znalazła się nasza drużyna 
na przedostatniem miejscu w tabeli _ Sądzić, 
przeto należało, iż w uwzględnieniu sytuacji) 
drużyny, a zawody Cracovii. wyznaczeni bę”, 
dą sędziowie, których kwaliiikacje pod każdym 
względem są ponad wszelki zarzut. 


Pierwszy mecz w drugiej kolejce odbył się| 
na naszem boisku z warszawską Polonią. Po- 


lonja była w tem samem położeniu co | nasza 
drużyna,  RoZpoczynaląc rozgrywki jesłonne 
mogła mieć widoki na utrzymgwie się w Lidze. 
Każdy przeto mecz zarówno dht nief jak i dła 
Cracovii mógł mieć decydujące znaczenie, Ud 
powiednio więc do wagi zawodów, wlulen być 


wyznaczony | sędzia, który miał zawody pro”. 


wadzić, Odrazu jednak w piorwszym mieczu 
spotykamy sędziego, który po długotrwałej 
przerwie wynoszącej w każdym raze ponad 
rok, zjawia się na boisku. Nic też dziwnego, że 
jak wykazał przebieg zawodów w Krakowie, 
sędzia nie dorósł do zadania. Trudno winić 
jedńak jego. Miał niezawodnie jaknajlepsze 


chęciiwformie z lat ubiegłych nie zawiódłby 


oczekiwań. Ale PKS. winien był i musiał wie- 
dzieć, że na zawody medzy drużynami, które 


przez Cracovię, która nawiasem ws 


da pisać, chyba pry wspomnieć jeszcze o dziw- 
nem stanowisku .K/S. z racji tego meczu. Mia» 
nowicie p. Glinka nie uznał bramki strzelonej 
mniawszy, 
zadecydowała o ostatecznem ukształtowaniu sle 
tabeli ligowej, Nie uznał bramki, bo podobno nie 
widział, czy piłka przekroczyła linję bramkową, 
P,K.S. natomiast parenn wytoczyć dochodzenia 
jednemu z sędziów linjowych, który rzekomo 
przed graczami krakowskimi miał słą wyrazić, 
schodząc po zawodach z boiska, iż bramka fak- 
tycznie była, 
, Daia- 10-go października 1935 roku odbyło 
się posiedzenie Zarządu Ligi, na kiórem prezes 
Ligi p. pułk. dr. Żołędziowski zwrócił się do 
obecnego ma posiedzeniu” "wiceprezesa P,K.S, 
p. Bednarskiego, aby P.K.S. unikał wyznaczania 
niekwalilikowanych sędziów, oraz podnosząc 
usilną prośbę 
krakowskich nie wyznaczać 
ośrodków, które są zagrożone 
da meczów Cracovii i Wisi 
skimi), W odpowiedzi oświadczył p. Bednarski 
że fe rzeczy są brane pod rozwagę PKS, oraz 
że prezydjum P,K.S przejrzało wyznaczone przez 
plenum obsady, | uskuteczniło pewne poprawki. 
„Jaki był rezultat tej interwencji prezesa Li- 
$i i wiceprezesa PKS-u? 
1acovia prosiła przez swe władze zwierzch- 


sędziów z tych 
pr (obsa- 
sędziami warszaw- 


UCZYSZ O E. 


rakowa, aby na mecze klubów Į 


walczą o byt — nie należy wyznaczać czło- 
wieka od dłuższego czasu pauzułącezo. | 

Następnie potykaliśmy się na naszem boisku 
z Warszawianką. Zawody, które miały mieć! 
charakter podobny do poprzednich. Klub war” 
szawski w danej chwili był zagrożony prawie, Na posiedzenia Prezydjum Polskiego Związ= 
w tej samej mierze co i my. Na mecz teawy-, ku Bokserskiego, które odbyło sie w dniu one 
znaczono na dłuższy czas przed jego terminem, gdajszym ustalono dellnitywnie termin otwar= 
sędziego z Bielska, który już nieraz sprawował cia przedolimpijskiego obozu dla bokserów 


rzej łodzianie 


na przedolimpijskim obozie bokserskim 


obowiązki na boiskach krakowskich i poza Kra- 


kowem į przeciw któremu nie było właściwie 


żądnych zastrzeżeń. Tymczasem w czwartek 
przed zawodamii przyniosła prasa wiadomość, 


że w miejsce sędziego wyznaczonego uprzed-| jący pięściarze: 


nlo, meczem klerować będzie na podstawie 
zgodnego porozumienia, jeden z sędziów kra- 


krakowskie okręgowe kolegijum 
klubie naszym zapanowało zdziwienie, 


sędziów. 
gdyż 


nikt, ale to absolutnie n'kt, nie wyraził zgody| pna 


na osobę krakowianina, który zresztą natych= 
miast telegralicznie donióst do Warszawy, iż 
sędziować nie będzie. 

Jakże więc tłumaczyć sobie postąpienie 
PKS-u Na jakiej podstawie podał do prasy 
zawiadomił wyznaczonego pierwotnie sędziego 
że oba zainteresowane kluby uzgodniły już 
osobę arbitra, To już nie przeoczenie, lecz zwy 
czajne NADUŻYCIE ZAUFANIA, gdyż uzgod- 
nienie osoby sędziego musi być wyraźne i na 
każde zawody z osobna, czego w tym wypadku 
absolutnie nie było. Skoro zatem usunięto sę“ 
dziego bielskiego a krakowlanin odmówił, wy- 
znaczono znowuż człowieka z kolegjum łódz- 
kiego, o którym PKS. musiał wiedzieć, że nie 
posiada kwaliiikacji potrzebnych do prowadze- 
ña zawodów o takiem znaczeniu Sędzia ów 
już w toku tegorocznych rozgrywek. dwukrot- 
nie zawiódł, o czem naocznie, bo w Warszawie 
przekonał się zarząd PKS. 

Obydwa te mecze, jak i następny Cracovia 
jednak wygrała. Pozycja jej w tabeli uległa 
wybitnej poprawie. Lecz to nie spotkało się z 
aprobata PKS» wzzl. niektórych sędziów: Już 
w spotkaniu z naszym krakowskim rywalem 
„Garbarnia“, zaopiekował się czule naszą dru- 
żyną p. Krukowski, znany sędzią warszawski. 
O przebiegu tych zawodów nie będziemy się 
rozpisywali, powołany się na prasę krakowską 
Stwierdzamy tylko I to iaknajbardziej stano- 
wczo, źe p. Krukowski nie traktował obu dru- 
żyn jednakowo: : 

Niemniej ważne od poprzednich było spot- 


na dzień 20 lutego, 

Obóz, który trwać będzio prawdopodobnie 
trzy tygodnie prowadzony będzie przez trone» 
ra Billy Smitha, Wezmą w nim udział następu* 
Sobkowiak, Janowczyk, Kaj- 


| an az Seymura; Klimecki, Pitat (Poznań) 
| Rothoic, ortek; 
kowskich. List tej treści otrzymał również w (Warózawii: r 


plątek przed zawodami sędzia z Bielską, ores Chmielewski 
(e 


Janczak, Polus, Wegrowski 
Spodenkiewicz,  Wożniakłewicz, 
(Łódź), Szkwarkowski (Lwów), 
homa (Pomorze). r 

Lista ta uzupełniona zostanie leszcze trze» 
nazwiskami przyczem przyczem w rachubę 


| drani są Seweryniak (Warszawa), Wiedeman 


(Śląsk) I Górecki (Lwów). 

Na najbiłższem posiedzeniu Wydziału Spor= 
towego PZB znajdzie się b. ciekawa sprawa 
wniesiona przez Pomorski Zwiazek Bokserski. 
Władze pomorskie stwierdzała bowiem, Że 
zwolnienie wydane dwóm czoławym bokserom 
pomorskim Krzemińskiemu i Weznerowi pod- 
pisane zostało przez nieuprawnione osoby wos 
bec czego winny być unieważnione. Tem sa 
mem okręg pomorski stwierdza, że obaj wy» 
mienieni pięściarze nie mogą być uważani za 
zawodników Warszawianki. Przy tej okazji roz= 
patrywana ma być również sprawa pomorskie- 
go sędziego bokserskiego p. Kubika, któremu 


o niewyznaczanie sędziów warszawskich, 
eżes Ligi powiada, że należy unikaź nawet 
pozorów  stronniczości, Na to odpowiedź ze 
strony PKS-u była w tej formie, iż na wszyst- 
kie mecze Cracovii, do końca rozgrywek, wy- 
zneczono właśnie., sędziów krakowskich! 

aký na mecz Cracovia — Pogoń we Lwo- 
wie-—p, Muszkat na mecz Cracovia —ŁKS w Lo- 
dzi—p, Krukowski; na mecz Oracoyla Warta w 
Krakowie — p, Krukowski; na mecz Cracoyia— 
Ruch w Hajdukach — p. Romanowski, 

P, Muszkat znany był publiczności krakow- 
skiej ze swych występów na boiskach krakow- 
skich. Nie przyniosły ani jemu, ani też PKS-owi 
zaszczytów i sławy. Kwalifikacje jego były za- 


rządowi PKS-u niewątpliwie znane. Toteż p, Mu- | sie obsadę sędziowską ną najbliższa niedzielę, 
szkał oczekiwań nie zawiódł, Przeczytajmy tyl- | podał tylko, że ma mecz 
i zdając sobie sprawę z Wā- | k 

gi gui nie czuje się na siłach r 

się, że 
Z okazji zbliżającego się Walnego Zgroma+ Ba jego nalegań polecił mu 


nia wa wyjechać, 


Wacek, człowiek, którego nie można posądzać | 


o stronniczość dla Cracovii i niechęś do niezna- 
oga mu zresztą sędziego, Wszędzie więc bez 
wyjatku czytamy i słyszymy, że Pojjoń zawod 
wprawdzie wygrala, lecz przegrała je nie Cra- 
coyla, lecz sędzia, 

P, Krukowski po krakowskim meczu uwa- 
żał, że niema przeszkód, któreby mu nie pozwo- 
lity na kierowanie meczem w Łodzi, I jeżeli do- 
fychczas mie cyłowaliśmy prasy, to w tym wy- 
padku musimy to uczynić, Przytaczamy więc 
dosłownie, co przyniósł „Express Ilustrowany” 
w swem wydaniu z dnia 29,X. Nr. 301: 

ns»seo tylko zbytniej powolności Kosso- 
ka oraz polityce sedziego p, Krukowsklego 
ma Ł/.S. do zawdzięczenia, że w tym okre- 

Bie uzyskał zespół krakowski zaledwie jed- 

mą 


wyrównanie. P. Krukowski z uporem god- 


skania przez gości zwycięskiej bramki, prze- 
tywając frę w nejkrytyczniejszych dla Ł.K.S, 
momentsch. Możnaby hyło ostatecznie wy- 
kaczyć to sądziemu. Karygodne natomiast 
hyło nieodówizdanie rzutu karnego, gdn 
Kossók  znałdujacy się sam pod bramką 
ŁKS-n, został nłanlowany i rozcisgnał się 
jak dingi W kilka minut mróźniej Pesza 
dotknął ręka nIki na polu kernem i tego 
sedzia nie widział, czy też nie chcłał zau- 
ważyć, mimo, iż cała widownia dobrze te 
dwa wypadki zsobserwowała, Rzecz zro- 
zumiała, że w ten sporób wysiłki Cracovii 


«KOPY Sław m am BEE IPPOZZSY GRATY 


Poznaniu 


zarzuca się, IŻ on to właśnie „kaperował” po= 
morskich bokserów dla klubów warszawskich. 
| Jak wiadomo, został p. Kubik przed niedaw- 
hym czasem zawieszony jako sedzia bokser- 
ski. Jakby nie wypadł wyrok poznańskich 
władz bokserskich przypuszczać należy, że gło- 
śni już ostatnio w całej Polsce uciekinierzy pó 
morscy Krzemiński I Wezner nłe wrócą już do 
Warszawianki. 

Rotholc startował przed kllku dniami we 
Włocławku w ramach meczu Gwiazda-Strze= 
lec. Walka „Szapsia” wywołała sensację w ci- 
chym Włocławku. Ponieważ klub włocławski 
nie miał godnego przeciwnika dla Rotholca da= 
no mu zawodnika wagi lekkiej, z którym oczy- 
wista Szapsio gładko się załatwił. 

Trener Billy Smith kończy w dniu 31 b. m. 
treningi w Warszawie | udaje sle na Śląsk. W 
tym czasie prowadzić będzie treningi w Krako- 
wie p. Cendrowski jr. który w miesiącu mar- 
cu uda się na miesięczny trening do Lwowa. 

Zdaniem berlidskiego sędziego punktowego 
p. Pfuhla na meczu Berlin — Poznań cała 
ósemka berlińska wygrała swe walki I wynik 
meczu powinien brzmieć 16:0 dla Berlina. 

Po sprawdzeniu kart punktowych i stwier- 
dzeniu, że p. Píubl dał każdorazowo zwycię: 
stwo swemu zawodnikowi postanowiono za- 
władomić o tem niemieckie władze bokserskie 
oraz FIBE. 


Martyna emigruje do Paryża? 


Znakomity obrońca Legji ma przejść na zawodostwo 


Warszawa, 17 stycznia. 

Rozeszły się w Warszawie pozłoski, 
że popularny reprezentacyjny obrońca 
Martyna niema zamiaru przez rok czasu 
być ofiarą karencji i po wystąpieniu z 
Legji czekać przez ten cały czas na ze- 
zezwolenie gry w innych barwach. 

‘Coraz częściej i coraz głośniej mówi 
się o tem, że Martyna emiśruje zagra 


kanie ze Śląskiem na naszem boisku. Powszę”lnicę i że grać będzie w zawodowej dru- 


żynie paryskiej Racing Club, co równo- 
znaczne byłoby z przejściem jego do o= 
bozu zawodowców. 

W drużynach francuskich gra cały 
szereg piłkarzy, sprowadzonych z za- 
granicy, nie było jednak dotąd jeszcze 
ani jednego polaka. 

To też „start“ Martyny w barwach 
francuskich wzbudził w Warszawie tem 
większą sensację 


I 


| 
| 


0 co po zawodach lwowskich napisała cała | sędzia jest nieustałony I osobę arbltra do osła» 
prasa lwowska | co powiedział przez radjo prół tniej chwili trzymał w tajemnicy. 


Y był zarząd P, K. S. dokładnie polułormowany. 


| 


| 


wyrównującą bramkę, Zbył wyraźna po- | zyskanego rezultatu, zemścił się więc Inaczej. 
lityka sędziego polegała na utrzymaniu za | W doniesioniu swem podał, że gracze Cracovii 
wszelką cenę wyniku remisowego, a rozpo- zrali brutalnie, że publiczność obrzuciła jego I J 
częła się od chwili, gdy Cracovia uzyskała graczy Warty kamieniami i te d. Nie mogąc o- l 


m lepszej sprawy, nie donuszozał do tzy- | jej poszczególnych członków dyskwalilikacie, 


| 


| 
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poszły na marne, Dzlwić się tylko należy, 
że do decydujących spotkań deleguje P.K.S, 
tak mało pod każdym względem wartościo* 
wych arbik iw” 


Jak na je dziennik, jeden mecz i jednego 
sędziego, to SZ dosyć. A dosyć tembardziej 
iż tak się jnkoś dziwnie złożyło, że do ostatniej 
chwili nie mżna byłó się na żaden sposób do* 
wiedzieć, kto będzie prowadził zawody w 
dzi. Starała się dowiedzieć Cracovia, usiłowali 
to uczynić członkowie W.G. i D. Ligi, czynili 
starania członkowie zarządu Ligi — wszystko 
daremnie, 


A P. K, 5, który ogłaszał co tydzień w pras 


Ł. K. S. — Cracovia 


I przypuśćmy, że p. Krukowski był z siebie 
po zawodach w Łodzi zadowolony, ale nie na- 
leży wątpić, że o wyczynach p. Krukowskiego 


Jednak pomimo to, na najbliższy mecz Cracovii 
deleguje ponownie p. Krukowskiego! Jak się p. 
Krukowski „odznaczył* na zawodach Craco- 
via — Warta w Krakowie o tem wie juź cała 
Polska. Bo gdyby do tej chwili można było ` 
wątpić =— to po tych zawodach musiały ustą- 
pić wszelkie wahania co do oceny stanowiska 
zajętego przez tego arbitra wobec Cracovii. Je- 
dnogłośnie stwierdziłą cała prasa, orzekł też 
delegat Ligi, że p, Krukowski sędziował wręcz 
wrogo dla Cracoyli. 


Nie mógł jednakże p. Krukowski zmienić ue 


debrać drużynie zwycięstwa, chciał zwałić na 


chciał poniżyć i zelżyć klub zarzucając mu złą 
organizacje i brak bezpieczeństwa. To wszysts- 
ko widział jednakże tylko p. Krukowski, 

Wreszcie mieliśmy już tylko mecz z Rue 
chem. W opinji publicznej zawody te bvłv zró: 
ry przesądzone na naszą niekorzyść, Opinię tę 
podzielał zdaje się I P. K. S. W ostatniej bo- 
wiem chwili zmieniono wyznaczonego sędzie- 
go i zamiast p. Romanowskiego z Warszawy 
kierował zawodami p. Rettig z Łodzi. Widocz= 
nie P. K. S. stanął na stanowisku, że Cracovli 
przed spadkiem z Ligi nawet sędzia już urato- 
wać mie może, wobec czego zrezyziowano z 
wydelegowania sędziego warszawskiego. | 

Stwlerdzamy, że niniejsze pismo przedsta- 
wiamy Szan. Zarządowi z prawdziwą przykro- 
ścią, uznajemy bowiem trudne a niewdzięczie 
zadanie sędziego ` piłkarskiego. Ale nie wolno 
nam w tym wypadku milczeć. W tei sytuacii, 
w której znalazła się obecnie Cracovia, znaleźć 
się może już w najbliższej przyszłości inny klub 
gdybyśmy nie zabrali głosu. Nie moźna bowiem 
dopuścić do tego, aby o ezzystencji towarzystw 
istniejących dziesiątki lat, decydować mieli 1u- 
dzie przed nikim za swą działalność i to dzia 
łalność szkodliwą a co gorzej podyktowaną złą 
wolą — nieodpowiedzialni. 

Nie wolno nam doptścić do tego aby o do* 
róbku dziesiątek lat, o możliwości kształcenia 
fizycznego tysiącznych rzesz młodzieży, decy= 
dować mieli ludzie, którzy nie zdałą sobie spra= | 
wy z przyjętych na siebie obowiazków. 

Powyższe przedstawienie to nie napaść na 
sędziów, którzy bronić się nie moga, to nie 
chęć odbicia się za niepowodzenia na boisku, 

l nie wyciągamy też żadnych wniosków od- 
nośnie naszego klubu. Stoimy bowiem na sta- 
nowisku, że jeżeli zdołaliśmy się w najtrudniej- 
szych warunkach utrzymać przez blisko 30 fat 
na jednem z przodujących mlejsc w sporcie Pol 
skl, że jeżeli nie zniszczyły nas kilkakrotne kię- 
ski żywiołowe — to nie zgubi nas także zła wo- 
la ludzi, którzy ze swej niszczycielskiej pracy, 
sami sobie sprawy nie zdają. 

K, S. Cracovia 
podpisy nieczytelne, 


Kiełbasa wstąpił do WTC 


Warszawa, 17 stycznia. 
Ogólną sensację w świecie kolarskim 
stolicy wzbudziło wstąpienie Kiełbasy 
do WTC. Na Kiełbasie ciąży jak wia- 
domo roczna dyskwalifikacja za przewi- 
nienia w wyścigu Warszawa — Berlin. 
Nowy „macierzysty“ klub Kiełbasy 
rozpoczyna obecnie starania o zniesienie 
mu dyskwalifikacji, będąc w posiadaniu 
rewelacyjnego materiału o jego rzeko= | 
mem przewinieniu. 
Odpowiednie akta zostały już prze- 
słane do PZTK, gdzie podjęte zostały _ 
owe starania. r 
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leca jej małego pinczerka. Pani Eulalja przyglą- 
da się pieskowi, wreszcie powiada: 

— No, dobrze,, Jużbym się zgodziła, Ale 
ten piesek ma zbyt krótkie nogi. 


— Jakto? — dziwi się sprzedawca. — 

Gdzie zbyt krótkie?,, Czyż one nie sięgają do 
| podłogi? i 
LJ 


dań przyjaciel i pyta: 
| — Co się stało?.. Czemu jesteś taki smutny? 
— Kocham i jestem kochany.. — odpowiada 
sniętnie Alojzy, 
= Człowieku, to przecie dobrze! 
y — Tak, ale ja kocham Hankę, a mnie kocha 
| Kunegunda.« 


„Alojzy siedzi smutny i zatroskany, Podchodzi 
| 
| 


** 

se 
| Rzecz dzieje się w Meksyku. W magazynie 
A urzędu pocztowego piętrzy się stos skrzyń, pak 
i paczek, sięgający do sufitu. Nagle wpada po” 
licjant: 

— Hallo!„. Czy przylęliście tu dziś zrana 
małą paczkę w szarem opakowaniu?! 

— Przyjęliśmy dziś takich paczek conajmniej 
ze dwie setki!.. — odpowiada urzędnik. 

— To odszukaj pan prędko, bo w tej paczce 
była maszyna piekielna, która wybuchnie za 
minutę!» 

** 

Piotruś zwraca się do ojca: 

— Tatusiu, poco właściwie człowiek żyje na 
wiecie? 

! — Żeby pomagać innym ludziom... 

— W takim razie poco żyją ci „innis 
| ** 
| Pukają do drzwi. Pani Matylda otwiera, Na 
| progu stoi żebrak- 
| — (o łaska, proszę kochanej paniusi,.+ 

— Ja was znam! — odpowiada pani Matyi- 
| da. — Trunkowy jesteście... Jak wam dam pięć 
groszy, zaraz przepijecie:, a 

— A co mam zrobić, proszę paniusi za te 

| pięć zgroszy?.. Kupić lożę do teatru? 

e +4 
* 
| + Ferdek i Merdek są na balu, urządzonym 

przez Towarzystwo „Wytrych i Małcher", 
| Zabawa na całego ciągnie się do białego ra- 
nas Wreszcie nad ranem Ferdek i Merdek, 
chwiejący się na nogach, przystanęli pod Ścianą 
| i obserwują gości. 

— Patrz, Ferdek, Ta czarna tam ma rów” 

niutkie nogi jak szyny kolejowe». 
| — Czego się dziwujesz, frajer?.. 
jej ojciec był zawiadowca stacji!-« 
** 


* 
| Zebrały się w saloniku dwie panie I zwierza” 


Przecież 


Codzienna nowelka „Expressu“. 


© iej s 


Godzina szósta minut dziesięć. 

Allan Mollte, 
Syn w Nowym Jorku, liczył pieniądze. 
Tysiąc dolarów, dwa, dziesięć, dwa- 
dzieścia, sto, sto pięćdziesiąt tysięcy. 

Był sam. Szefowie już wyszli z biu- 
ra. Pozostali pracownicy już dość da- 
wno skończyli swą pracę. 

Mollte jeszcze raz przeliczył pienią- 
dze. Sto pięćdziesiąt tysięcy dolarów! 
Ogromna suma! 

A jeśli nie zwróci szefom? 

Dziś jeszcze mógłby uciec samolo- 
i tem. Do Kanady, lub Brazylji, czy na- 
wet Europy. Rozpocząłby nowe życie... 

Molite liczył jiż przeszło pięćdzie- 
Siątkę. Miał jednak dużo energji. 
| Nie zmarnowałby tego kapitału. Za- 
łożyłby jakieś duże przedsiębiorstwo i 
kto wie, czy za pare lat nie stałby się 
milionerem. 

Po chwili pomyślał o Mary. To by- 
ła jego druga żona. Przez pierwsze pa” 
re lat byli bardzo szczęśliwi. Ale o- 
Statnio coraz częściej dochodziło do 
sprzeczek. Mary była znacznie młod- 
sza od niego. Różnili się bardzo w po- 
głądach na najważniejsze sprawy ŻY- 
j ciowe. ; 
| Potem przypomniał sobie syna. Wil- 
ly miał już dwadzieścia lat. Był bardzo 
podobny do swej matki. pierwszej Żo- 
ny Allana. Chłopak już zarabiał na ży” 
cie. Spewnością nie zginie. ieśli sam 
zostanie w Nowym Jorku. 

Allan spojrzał na zegarek. 

Godzina 6-ta minut 15. 


Pani Eulalja kupuje pieska. Sprzedawca po- | 
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Do portu greckiego Pireus zawita 


ła flo tylla torpedowe 


Manewry floty angielskiej w Grecji 
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odbyła ćwiczenia na wodach greckich. 


Katastrafalne zarwanie se skały 


1 
$ 


T 


W Schandau, w Niemczech, zarwał się 


Sa SR 


wielki głaz skalny, rozwałajac całkowi- 


cie jeden z domków na przedmieściu. 


ją się nawzajem ze swych trosk., 


s 
bonę do swego domu? „. 


— Obawiam się, że mąż mnie zdradza... —| — Bądź spokojna.« Widziałaś naszą bonę? 


powiadą gospodyni 
— W takim razie jesteś nierozsądna:. — tłur 


Przecież to okropne brzydactwo! 
`. — Dobrze, moja droga, ale nie zapominaj, że 


maczy jej przyjaciółka. — Skoro wiesz, że twójiw twoim domu ona może uchodzić za królowę 
mąż jest niepewny, poco jeszcze wprowadzasz! płękności!.„ 


Ėė 


mme porze 


A pózniej włoży! do kieszeni paczki 
Szkoda każdej 


kasjer firmy Cotton i| banknotów. 


Jeśli uciec, to zaraz! 
chwili. 

Mary szybko przeboleje jepo uciecz- 
kę. Jest jeszcze bardzo powabna 1 
zmajdzie innego mężczyznę. 

Willy również da sobie radę w ży- 
ciu. 

A więc!... 


Godzina 6-ta minut 10. 

Mary Molite wskoczyła do windy. Na 
dwudziestem piętrze wysiadła. 

W tej chwili usłyszała za sobą głos 
jakiegoś mężczyzny. 


— Mary, to ty? 
Obejrzała się i przystanęła, jak 
wryta. 


od dziesięciu lat. Niegdyś uważano ich 
za narzeczonych. 

Ale Sibur nagle wyjechał. Nie otrzy- 
mując od niego żadnych wiadomości, 
po pewnem wahaniu została żoną Moll- 
tego. R 
Nie zapomniała jednak o Tomie. To 
był jedyny mężczyzna. którego praw- 
dziwie kochała. 

— Jak ja się cieszę, żeśmy się spot: 
kali — zawołał Stibur. —. Mówiono mi, 
żeś wyszła zamąż. 
stem kawalerem. 
Argentynie. 

Spoglądała nań w milczeniu. 

— Jak ci się wiedzie? — spytał: ją. 


| 


Mieszkam stale w 


To był Tom Sibur. Nie widziała z 


| 
| 


A ja do tei pory ie-i 


-+ — Dobrze — odparła krótko. 

— Mary, jedź ze mna. Nie mogę ci 
zgóry zapewnić wszelkich wygód. Nie 
umiem, zresztą, obiecywać. Jestem 
graczem, rozumiesz? Żyję z hazardu. 
Wygrywam bardzo dużo, ale czasami i 
przegrywam. Jestem pewny, że mi 
przyniesiesz szczęście. Kocham cię tak, 
jak dawniej, i zawsze myśle o tobie! 

Mary spojrzała mu w oczy. 

A więc rozpocząć nowe życie? 

Tom był niebezpiecznym człowie- 
kiem. Wiedziała o tem zawsze. Będą 
mieszkali w najwytworniejszych hote- 
lach, a później, kto wie, czy nie stoczą 
się w przepaść. 

Allan natomiast był człowiekiem 
zrewnoważony rm. 

Mógł jej zapewnić nudną, 
kojną przyszłość, 

— Kochanie, musisz się szybko de- 
cydować — powiedział Tom, spogląda- 


alle spo- 


jąc na zegarek. — Już 6-ta minut 15. O 


siódmej muszę wyjechać. Czy chcesz 
mi towarzyszyć, Jedź ze mną, proszę 
cię.. Gdybyś ty wiedziała, iak o tobie 
marzyłem... 

Mary musi powziąć decyzię. 

Jeśli teraz nie ucieknie, będzie we- 
gctować do końca życia. 
Godzina 6-ta minut 10. 

W.kinie. „Victoria“ wyświetlają film 
'cbezpieczny romans". 

Willy. Mollte siedzi sam w loży. 
Spojrzał na zegarzk, a później wy- 
7 bocznej kieszeni rewolwer. 

Tak, to jedyne wyjście. 

Kitty zdradziła go. Wychodzi za- 
mąż za iakiegoś urzędnika bankowego. 


T 


Wczorai, gdy się spotkali, powiedziala 


a zh A m M O ÁÁ 0 0 i A w NN 


| 


jgo synka. Alę niezwykłość tei rodziny 
| polega na tem, 


l 
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PANCERNE SAMOLOTY W ANGLJL/ 


Inżynierowie angielscy skonstruowali 


skich, która | nowy typ samolotu wojennego, opance- 


rzonego. Samolot ten, mimo swej wagi, 
nie stracił nic na hyżości i szybkości ru 
chów, a jest zabezpieczony przed poci- 
skami karabinowemi. Na zdjęciu widzi- 
my taki samolot w czasie próbnego lotu 


NIEZWYKŁA RODZINA. 


Wieśniaczka + 
dawno trojaczjii, dwie córeczki i jedne- 
że matka mia zaled- 


i wie 15 lat, a ojciec 21. Na szczęście i 
matka i dzieci sa zupełnie zdrowe. 


mu otwarcie o swych planach, 
czając jednocześnie, że nie będą się 
więcej widywać. 

Willy kocha ją całem sercem. Nie 
potrafi przeżyć zerwania. 

Teraz, gdy Kitty go opuściła, nic go 
już na Świecie nie interesuje. 

Willy odsunął bezpiecznik. 

Przyłożył rewolwer do skroni. 

Za chwilę naciśnie cyngiel. 

Odgłos strzału rewolwerowego spe- 
whnością wywoła panikę.  Zabłysną 
światła. Dyrekcja kina zaalarmuje po- 
'gotowie i policję. 

A więc!... 

Godzina dziewiąta wieczorem. 

Allan Mollte otworzył drzwi swego 
mieszkania. 

Powiesił palto w kurytarzu i wszedł 
do pokoju. 

Był zupełnie spokojny. Zrezygno- 
wał z szalonych pllnów. 

Gdyby był młodszy, możeby uciekł 
zagranicę. Ale nie czuł się już na si- 
łach. 

Wybrał spokojną starość, rezygnu- 
łąc z pieniędzy. 

W pokoju przy stole, nakrytym śnie- 
żno-białym obrusem, siedziała Mary i 
Willy. 

— Dlaczego tak późno, kochanie? — 
spytała Mary. 

Qna również zrezygnowała z ucie- 
czki. 

W ostatniej chwili zrozumiała, że jci 
miejsce jest przy boku Allana. 

A Willy przeraził się śmierci- Po- 
stanowił zapomnieć o Kittv.. 


zazna- 


Dol. 
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